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*Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A.hninistracya. Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pla­
cu Wilhelroowskiw pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
Wychudzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pnświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od^wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Prancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwaj car y i i Belgii 12 marek, w Turcyi 23

fr., w Ameryce 18 mar 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach za< tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
b Rękopisma
’ nadsyłane Redakcji nie «rncaj. się i niszoione b,d,

W RArHntLRinHnii7i«dn L u x 9 m b« r g, Rne de Tournon No. 16, pulkownik Ra 
W Berhnie Rudolf Messe, Jerusalemerstrasse 48. A. Eetemeyer, H. Albr 

W Frankfuroie nad Menem Daube

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAM, 14 lipca.

Tyle razy pisaliśmy już o rzekomćm przymierzu 
trzech cesarzy jako, najpewniejszej rękojmi europej­
skiego pokoju, tyle razy powtarzaliśmy za d dennikami 
niemieckiemi, że przymierze to zapewnić ma na zawsze 
Europie i bodaj c«:y uie ludzkości zdobyte w walce 
cywilizacyjnćj owoce, iż niepotrzebućm wydawaćby sig 
mogło rozstrzasanie dalsze tej samćj kwestyi. — 
Jeśli mimo to potrącamy dzisiaj o tę sprawę, czynimy 
to z powodu artykułu augsb. Allg. Z t g. pod ty­
tułem: „Niemcy i obawy wojenne,“ artykułu, który 
reści sobie prawo, iż nowe odkrył rzeczy i podsłuchał 
rozmow prywatnych, jakie wiedli ze sobą trzej cesarze. 
Artykuł pomieniony uważa nasamprzód za pewnik, że 
istnieje przymierze, że wypłynęło z rozmowy cara ro­
syjskiego i cesarza niemieckiego i że poźnićj przystą­
pił do niego cesarz austryacki, przekopawszy się o zba- 
wienności takiego przymierza. W innych czasach, w 
innych okolicznościach, — pisze augsb. A 11 g. Z t g. 
zawartoby pśmiennie przymierze, pod dzisiejszemi je­
dnakowoż .warunkami piśmienny taki układ byłby nie- 
rozsądkiem, bo wzbudziłby zazdrość u innych mocarstw. 
Piśmienne dalej przymierze nie uszłoby uwagi prasy, 
byłoby przedmiotem rozmaitych iuterpelacyi w Izbach; 
wymiana natomiast osobistych zdań i opinii nie pod­
lega takiemu niebezpieczeństwu i nie daje powodu do 
żadnych korespondencyi dyplomatycznych. O czćm/.e 
więc rozmawiali trzój monarchowie i co postanowili? 
Otóż rozmowy te nie miały być ogólnikowe, i nie o- 
bracały się około jednćj tylko kwestyi, ale w nich 
zastanawiano się nad ewentualnóm zakłóceniem pokoju. 
Dla tego zagwarantowano sobie wzajemnie posiadłości 
nabyte, porozumiano się co do rozwiązania kwestyi 
wschodniej i co do przyszłego wyboru papieża. Szcze­
góły rozmów nad ostatnią sprawą pokryte są jeszcze 
zasłoną, tak utrzymuje augsb. A 11 g. Z t g", nato­
miast co do dwóch pierwszych kwestyi tyle już prze­
szło do wiadomości pubłicznćj, że to wystarcza, ażeby 
odstraszyć na długo Francyą od rozpoczynania wojny 
i żeby wzbudzić we wszystkich przekonanie, że Niemcy 
ani piędzi ziemi nie odstąpią nigdy. A więc i° półno­
cny Szlezwig nie wróciłby nigdy do Danii, jakkolwiek 

. odmiennego byli zdania niektórzy pisarze w swy h kom- 
binacyach politycznych. Że o tćm jak dotychczas mo­
wy być nie może, m liej przekonywa nas artykuł augsb. 
A 11 g. Z t g. jak uwa>i niektórych pism berlińskich, 
poświęconych tej kwestyi z powodu wystąpienia i usi­
łowań szwedzkiego poety Bjórnstjerna 3jórnson, któ­
ryby chciał śesły stworzyć związek już nie tylko mię­
dzy Niemcami a Danią, ale nawet całą skandynawską 
północą. Dobre intencje owego idealisty na polu 
polityki uznają wprawdzie pisma berlińskie, ponieważ 
jednakowoż wszystko to stać się ma kosztem odstąpie­
nia północnego Szłezwigu, przeto chorobliwemi nazy­
wają marzenia poety szwedzkiego. Bo gdyby tylko 
w jednem miejscu zachwiać się miały nasze granice, 
tak pisze Nordd. Allg. Ztg. — nie możnaby prze­
widzieć, coby się z tego zrobiło i jak daleko sięgałyby
pretensye j aństw sąsiednich.

Przechodząc teraz do spraw innych, nadmienić 
należy, że na wczorajszćm posiedzeniu uznało francu­
skie Zgromadzenie narodowe za nieważny wybór pana 
Bourgoing 330 głosami przeciw 310. W toku dysku­
sji nad tą kwestyą oświadczył minister spraw wewnę­
trznych, że rząd nieprawnie ścigać nie będzie nikogo, 
ale że nie ścierpi też żadnych agitacji.

Prawitielstwiennyj Wiestnik ogłasza nowy 
etat dyplom, reprezentacji rosyjskićj za granicą, który 
świeżo otrzymał sankcyą monarszą. Wedle tego po­
siada Rosya pięciu ambasadorów (w Berlinie, Wiedniu, 
Caiogrodzie, Londynie i Paryżu), z których każdy bie- 
rze 70,000 rubli płacy z wyjątkiem ambasadora w Ca- 
rogrodzie, którego pensya dosięga 100,000 rubli. Dalój

SCENY SEJMOWE.
Grrodno 1T93.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

fpiąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141, 142, 144, 

145, 147, 151, 154, 155 i 156.]

Naglony przez Buchholza Sievers słał noty, gro­
ził Tyszkiewiczowi, gniewał się na króla, nie poma­
gało nic. Poseł pruski sypał pieniędzmi i rozpaczał, 
nikt, oprócz zatraceńca Podhorskiego mówić za nim 
nie śmiał i nie chciał. Izba w ciągu tych dni przed­
stawiała widok osobliwszy rozpalanego słowa, zapomi- 
nającćj wszelkich granic rozpaczy. Bluzgano wyraza­
mi, które padały na tron. Wychodzący król słyszał, 
jak nań wołano: x

— To ojciec wszystkich Podhorskich.
Bieliński i wszyscy zaprzedańce nie śmieli wśród 

tego ogólnego zaburzenia podnieść głosu ... niemi speł­
niali rozkazy a zahuczani cofali się i uniewiniali. . . 
Ankwicz dotąd milczący zdawał się ze swą krwią zi­
mną szydersko badać stan ducha. Nie wysilał się na 
walkę, jakby całą swą zręczność na ostatek chciał za­
oszczędzić. Po posiedzeniu przychodził do szambelań-

i istnieje 21 rosyjskich poselstw, między temi w Yeddo, ; daków z innych ziem polskich przybyłych, a nazwa- 
Pekingu i Teheranie. Jeneralnych konsulów liczy Ro- nych u nas emigrantami. Niechęć ta jest świeżój da-

S sya 26, konsulatów 44 ,z którćj to cyfry przypada wię- j ty a objawia się niestety w sferach, które najmniój o 
ksza połowa. na porty wschodnie. Obok tego istnieje j to posądzaćby można, bo w sferach głównie i prawie 
lustytueya nieetatowych ajentów. Koszta dyplomaty- i jedynie inteligencyi urzędniczćj. Były wprawdzie wy- j 
oZnAAnAAreZm-aCyi roayjskiój 2a granicą wynoszą około .padki, że i rzemieślnik, kupiec lub ksiądz emigrant 
2,0000° rubli. . . i narażony był na różne przykrości a nawet i prześh-

V\ końcu zapisujemy, że wedle ukazu carskiego z /.dowania, wypadki to jednak nadzwyczaj rzadko wyja- 
d. 13 czerwca rb. 180,000 rekrutów ma być powoła- tkowe. Niechęć, o którćj mówię, spostrzegać się dale 
nych do wojska w Królestwie Polskićm, głównie w kołach urzędników nierządowych, urzędni­

ków krajowych, miejskich, bankowych i t. d., w o- 
góle w kołach urzędników i to takich instytucyi i 
zakładów, w których konkurować mogą o posady tak 
zwani emigranci z Galicyanami. Kto jednak bliżćj 

"się stósunkom przypatrzył, ten wie, że niechęci tćj 
większego znaczenia przypisywać nie należy, gdyż nie 

, ma ona źródła swego w braku uczucia patryotycznego.
; Niechęć ta jest po prostu wynikiem zawiści u umy- 
I słów pospolitszych bardzo zwykłćj, nazwanej przez 
I Niemców „Brodneidem,“ na co my nawet wyrażenia 

nie mamy, a jest ona zarazem dowodem, że kraj jako
4 u uj-,.,. . I krt° n*e zasłużył bynajmniej na zarzut mu uczyniony.

Król mianował dyrektora akademii gdrmozśj w Berlinie, I Wytłumaczę sie J J
wyższego radzoę górniczego Wilhelma Haucbeoorne pier- S J umączę się . . , ,, ,
wszym, a zwyczajnego profesora przy fryderykowsko-wilhelmo- l v a«tem jest, że zacniejsza l zdolniejsza część tak 
wskim uniwersytecie w Berlinie dr. Ernesta Beyrich dru- zwanej emigracyi zdobyła sobie już odpowiednie w Gra-

'/f Listy wyborcze od dnia jutrzejszego wy­
łożone będą w tutejszym magistracie, na co zwracamy 
uwagę wyborców miasta Poznania, odwołując się do 
tego, cośmy poprzednio.w tym względzie pisali".

Wiadomości urzędowe.
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gim dyrektorem tamtejszego geologicznego zakładu krajowego.

Król, powiatowemu budowniczemu Hieronimowi Wei­
dner w Oleśni , nakazano, aby od l lipca rb. przeniósł miejsce 
zamieszkania swego do Kluczborku.

liorespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 lipca.

(Galicya i tak zwani emigranci. — Powody niechęci w pewnych 
kołach. Znowu sprzeniewierzenie w kasie )

(T.) Pan Feliks Kobuzowski napisał powieść pod
tytułem „Rozgrzeszeni“,a Brokhaus ją wydał w swój 
bibliotece. Nie tu miejsce wydawać sąd o powieści 
tćj, jeżeli o nićj wspominam,- to jedynie z powodu ten­
dencyjnego przedstawienia w niaj Galicyi, a mianowi­
cie tendencyjnego przedstawienia zachowania się jćj 
względem tak zwanćj emigracyi. Nie wiem, czy wam 
znaną jest rzeczą, że w Galicyi nazywa się każdy Po­
lak emigrantem, który albo w Galicyi nie urodził się 
i przybył tu z innych części ojczyzny naszćj w skutek 
wypadaów politycznych, albo tćż który jako c. k. Ga- 
licyanin dopuścił się takich kiedyś względem c. k. 
rządu przewinień, iż był zmuszonym czas jakiś po za 
granicami Austryi mieszkać. Autor rzeczonćj powieści 
twierdzi więc, że w Galicyi panuje „nienawiść“ do Po­
laków, którzy się pod zaborem austryackim nie uro­
dzili, że Galicya radaby się tych emigrantów pozbyła, 
że ma o nich jak najgorsze wyobrażenie itd.

Tak źl: jak pan Kobuzowski w całćj powieści 
Gałicyą pod tym względem i "pod wielu innemi wzglę­
dami przedstawić pragnie, nie jest w Galicyi. Niena­
wiści do emigrantów nie ma i nie było, przeciwnie
Galicya starała się i stara się ciągle jako część Polski , 
być dla wszystkich Polaków, z którćjkolwiek oni dzieł- S 
nicy wielkićj ojczyzny nas; ćj pochodzą, ziemią rodzin- 5 
ną. Wiadomo, ile petycyi i adresów do rządu" w spra­
wie tych emigrantów podawano, jak wspierano „Opie­
kę narodową “ ilu w Galicyi na równych posadach po» 
mieszczono, ile w ogóle złożyła Galicya dowodów, za­
przeczających stanowczo twierdzeniom wspomnianego 
autora o mającćj u nas istnieć nienawiści do Polaków 
nieaustryackich.

_ Ssoro już jednak o tćm mówię, nie mogę zaprze­
czyć, że cośkolwiek prawdy, choć w istocie bardzo 
mało, jest w tćm, co pisze pan Kobuzowski. Oto w 
pewnych sferach, specyficznie galicyjskich, panuje isto­
tnie, nie powiem nienawiść, lecz pewna niechęć do ro- !

stwa, siadał tam i zdawał sprawę żartobliwie z całego 
przebiegu sejmowćj wrzawy a nielitościwie urągał się 
nie tylko swym przeciwnikom, ale i przyjaciołom.

Pannie Justynie trudno go było zrozumieć . .. pa­
trzała mu w oczy. Zdawało mu się obojętnćm wszy­
stko ... król, ambasador, współtowarzysze, nieprzyja­
ciele. Wszystkich okrywał śmiesznością, drwił ze słów, 
ze strachu, z grozy i ruszał ramionami."

— Z kimże pan idziesz, jeśli pan wszystkich wy­
śmiewasz? zapytała go Justyna.

— Ja? kochana pani — odparł Ankwicz — czyż 
pani nie znasz mnie jeszcze? — ja nie trzymam z ni­
kim. Jestem na teatrze, bawi mnie widowisko, ale ani 
aktorów, ani spektatorów ... nie Łiorę do serca, ani 
samćj akcyi, która się skończy mimo tćj wrzawy tak, 
jak ją żelazna zakreśli konieczność. Poklaskuję równie 
dobrze odegranej cnocie, jak wybornemu czarnemu 
charakterowi, szanuję talent suflera . . . admiiuię wi­
dzów pyostoduszność i cierpliwość.

I ruszył ramionami, Justyna spojrzała mn w oczy 
przerażona. Uśmiechnął się do niej łagodnie.

^je miej mi pani tego za złe. .. Jestem wy- 
stygiy- Cóżem temu winien? Jedne jćj oczy trochę 
ogrzać mnie mogą.

Rozmowa szeptami się skończyła. . . i
Było to w piątek wieczorem. W sobotę znużeni 

wszyscy wyprosili dwa dni spoczynku. Friese przybiegł 
do ambasadora zapewniając, że król położyć się mu- 
sia ... i wycieńczony ostatniemi burzliwemi posiedze- 
niamy„“^Jeat 7,8tanie znajdować się w robotę

tylko w Mołlendorfa, który miał wnijść z wojskiem i 
groźbą zaboru ostatecznego, nożem na gardle przymu­
sić do traktatu... Sievers ... odpowiadał mn zimno, 
że to popsuje w Petersburgu sprawę. Całe te dwa 
dni ścierali się z sobą Prusak groźbami, które n’e 
skutkowały, Sievers oporem chłodnym. Chciał mn 
dać do zrozumienia, źe tylko jemu i Rosyi winien bę­
dzie ustępstwo i gdy raz jeszcze przyszedł Buchholz, 
lękający się niełaski, niespokojny, błagający, stary go 
odprawił spać. ' 6

— Idź pan, rzekł, odpocznij i uspokój się — trak­
tat będzie podpisany, bo ja widzę tego konieczność i 
znajdę na to środki... ale piędzi ziemi nie weźmiecie 
więcćj nad to, co się N. Pani dać wam podobało. — 
Mołlendorf nic tu nie dokaże. Co zrobionćm być mo­
że i powinno, to ja uczynię sam. Dobranoc. . . .

Przez dziesięć dni odegrywały się sceny podobne. 
Wojsko sprowadzano do miasta, obsadzano ulice, nie 
wypuszczano z domow, opasywano zamek, grożono Sy­
birem i wywiezieniem; żołnierze otaczali izbę, działa z 
lontami zapalonemi po całych dniach na widok publi­
czny wystawione były w dziedzińcach, pułkownicy, ofi­
cerowie i jenerał Rautenfeld zajmowali miejsca arbi­
trów ... nic nie pomagało.

_ Buchholz był w rozpaczy. Sievers bardzo grze­
cznie z niego drwić się zdawał.

W niedzielę d. 11. września po odbyciu narady z 
przyjaciółmi płatnymi stary, który chorego udawał, 
zatrzymał u siebie Ankwicza jednego.

ZranaNwY łY““' w muuię... Z zimną krwią, która go nigdy nie opuszczała —
dzili »Brusów a nær• 8W" ra^ przyboczną. Ra- Ankwicz bawił się kawałkiem papieru, który w trąbkę 
w aresztowani.’/ Bl,®hnskl 919 widział ratunku tylko zwijał, i czekał, co mn poseł powie.
niepuszczeniu ^bP°SłfWk w ,zamkniSC!u sejmujących i Spojrzeli, na siebie, — Sievers spuścił oczy,
pisano... h 2 Izby’ d°P°klby traktatu nie pod- —- Nie rozumiem waćpana, rzekł ambasador. —-

Buchholz z™, i • Cóż znaczyło znalezienie się jego na ostatnićj sesyi, co
zrozpaczony latał nie wierząc już w nic znaczyła ta gorąca mowa jego przeciw uciskowi i prze-

licyi stanowisko. Nie ma ważniejszćj instytucyi w tym 
kraju, w którćjby emigranci (— proszę wybaczyć, że 
tćj najniewłaściwszćj, przyjętej tu jednak powszechnie i 
utartćj) nazwy używam) — wybitnych i intratnych 
nie zajmowali Stanowisk, Są oni kierownikami zakła­
dów, dyrektorami, szefami biur, redaktorami, zarządz- 
cami wielkich rożnych przedsiębiorstw, słowem są wszę­
dzie i prawie zawsze bardzo godnie piastują powie­
rzone sobie urzęda.

Dowodzi to z jednćj strony, że są to ludzie zdolni, 
kwalifikowani do zajmowania stanowisk przez siebie 
zdobytych, lecz dowodzi zarazem z drugićj strony, że 
Galicya byna mnićj nie zasłużyła na zarzut nienawiści 
do emigrantów, skoro dała im takie stanowiska.

.Eakt, ten jednak, o którym mówię, ma i mieć 
musi w swiecie zwykłym realnym swoje następstwa. 
Emigrant pan N. N. został dyrektorem naprzykład ja­
kiegoś banku. Gdyby nie było tu pana N. N„ byłby 
tym dyrektorem Faute de mieux został Galicya-

pan X. Gdyby nie emigrant Y, byłby Galicyanin 
2. został takim a takim starszym lub najstarazym in­
żynierem. Gdyby nie emigrant dr. Piotr, byłby Gali­
cyanin dr. Paweł został dyrektorem tego a tego szpi­
talu. Inde irae, a głównie w sferach urzędniczych 
gdzie tak zwana „tour“ bardzo wiele jeszcze znaczy. 
Emigrant X. został szefem biura, zatamowała się więc 
droga do awansu jakim piętnastu lub dwudziestu biu- 
ralistom galicyjskim, czekającym tego awansu.

Jeżeli więc jest jaka niechęć do emigrantów, ma 
ona głównie źródło przezemnie tu wskazane. Dodajcie 
do tego jeszcze z jednćj strony pewną, każdćj okolicy 
właściwą powiatowszczyznę, dodajcie wreszcie dość czę­
ste występki, jakich się szumowiny emigracyi n nas 
dopuściły a które chętnie na niekorzyść całćj emigra­
cyi eksploatowano, a pojmiecie powody tćj objawiają­
cej, jak powiedziałem, niechęci, którćj jednak zaś nie­
nawiścią nazwać nie można, ani większego jćj znacze­
nia przypisywać nie należy, ani wreszcie Galicyi jako 
całości imputować nie wolno. Galicya powinna być 
i jest wdzięczną, że się tylu zdolnych, dzielnych roda­
ków osiedliło w tym kraju, że zajęli miejsca, które da- 
wnićj dzierżyli cudzoziemcy, Czesi i Niemcy, że przy­
czyniają się rzeczywiście bardzo znacznie do rozwoju, 
do podniesienia kraju, a że głosy malkontentów niższego 
rzędu, mierzących sprawy kraju, sprawy publiczne 
miarą swego własnego prywatnego interesu, niemogą- 
cych nawet pojąć, jakie obowiązki c’ążą na Galicyi 
względem innych części Polski i jakie tćj Galicyi obe­
cnie jest posłannictwo, niezdolnych nawet ocenić, czćm 
jest tak zwana emigracya w tćj tutaj żydowsko-niemie- 
cko-ruskićj części dawnćj Polski, głosy te, powiadam,

nie są wyrazem galicyjskiej Polski i ucichną nawet, 
byle tak zwana emigracja, idąca tak wzorowo soli­
darnie przestrzegała raz: aby pojedyńczy jćj członko­
wie nie kompromitowali jćj dopuszczaniem się czynów 
należących przed kratki sądowe, a powtóre, aby jćj 
członkowie dla zdobycia sobie stanowisk nie używali 
dróg niegodnych ludzi honorowych.

Nadmienię przy tćj sposobności, że nieprawdą jest, 
aby kasyer Towarzystwa zaliczkowego, który dopuścił 
się świeżo sprzeniewierzenia znaczniejszego, należał jak 
tu mylnie głoszą, do tak zwanćj „emigracyi.“ Jest 
Galicyamnem. Szkoda zresztą przez niego wyrządzo­
na, została już przez przełożonych jego, których zan • 
tanie zdradził pokrytą, a on zmuszony do wyjazdu za 
granicę.Niesłusznie tćż Ojczyzna robi dyrekcyi 
wspommonego zakładu zarzut z powodu, że występne - 
go nie oddano sądowi. Uczyniono dobrze, bo chodziło 
tu o dobro zakładu a nie o zemstę.

Paryź, 11 lipca.
tTydzieó parlamentarny. — Dysknsya o nauozaniu wyższóm - 
Sprawozdanie p. Savary o bonapartystach. - Wynalazek n T, 
M ę ka rs ki ego: samuruohnia o ścieśnionśm powietrzu. _ No­
wy instytut głuchoniemych. — Broszura o Jakóbie Pereire 

pierwszy u nauozyeielu głuchoniemych we Franoyi.)
S. E. Zgromadzenie narodowe nie traciło czasu 

w tym tygodniu. Oprócz długićj dyskusyi o kolejach 
żelaznych skończyło drugą dysknsya o władzach pu­
blicznych, a trzecią dyskusyą nad projektem o nau­
czaniu wyższćm prawie do końca doprowadziło. Oprócz 
tego sprawozdanie p. Savary o wyborze p. de Bour­
going już ogłoszone zostało, tak że we wtorek przy- 
wskichCZnle 812 dy8ku8ya 0 intrySach bonapartysto-

Z tych dyskusyi jedna tylko (o nauczaniu wyż- 
szem) niepokoi opinią; większość deputowanych przyj­
muje wszystkie poprawki wychodzące z inieyatywy 
stronnictwa ultramontańskiego i zapewniające mu nie 
tylko przewagę w nauczaniu wyższćm, ale i preroga­
tywy prawne, będące w sprzeczności z zasadami ko­
deksu cywilnego, tak że duchowieństwo będzie mooło 
za pomocą tego prawa odzyskać swe olbrzymie ma- 
jąjtki, które im rewolucya francuzka zabrała i tworzyć 
w państwie potęgę tćm w danym razie niebezpieczniej­
szą, ze dążności jego sprzeciwiają się w ogóle dążno­
ściom społeczeństwa francuzkiego.

Jutro jednak ostateczna bitwa toczyć się będzie 
na tćm polu: Gzy egzaminu i udzielanie stopni nau­
kowych najeżeć będzie do państwa, czy tćż do wolnych 
uniwersytetów, czy nareszcie komisye egzaminacyjne 
będą mięszane, tak jednak że przewagę będą mieli 
profesorowie państwa? Będzie to pierwszy pun"kt dy­
skusyi. Potćm zas, czy cale prawo przyjęte zostanie, 
czy tćz odrzucone? Wialń bowiem z tych, którzy po­
pierali projekt komisyi, stali się po przyjęciu klerykal- 
nycn poprawek przeciwnikami prawa, a wypadek dy­
skusyi jeszcze niepewny. W każdym razie, jeżeli pra­
wo przejdzie, będzie to tylko skutkiem taktyki bona- 
partystow, którzy, głosując w tćj kwestyi wbrew wła­
snym przekonaniom, spodziewają się uzyskać w za­
mian głosy prawicy na rzecz p. Bourgoing na wtor- 
kowćj dyskusyi.

Dysknsya ta wtorkowa będzie ciekawą. Sprawo­
zdanie p. Savary dotyka dwóch punktów bardzo ró­
żnych, chociaż w Ścisłym ze sobą zostających związku; 
pierwszym jest wybór p. de Bourgoing, drugim zaś są 
intrygi nieprawne komitetów bonapartystowskich Otóż 
bonapartyści będą się starali tak zmięszać jeden z dru­
gim, aby uznanie za ważny wyboru p. de Bouro-oin«- 
(jeżeli tak wypadme glosowanie) mogło nchodzTć za 
uniewimeme całego stronnictwa. Tej zręcznćj taktyce 
sprzeciwiać się będą republikanie - czy skutecznie, 
zobaczymy. Na tern posiedzeniu przewodniczyć będzie 
p. de Kerdrel, me zaś p. d’Andiffret-Pasqnier, jako 
posadzony o niechęć dla bonapartystów. On to sam 
postanowił.

mocy? propozycya podania do mnie no^TZś^dX 
ctwo i bona officia i to kumanie się i ściskanie za 
ręce z Krasnodębskim, który jest niepohamowanym 
wrog'em naszym? J

Ankwicz się uśmiechnął.
_ — W. ekscełencya jesteś dyplomatą — rzekł, ale

me znasz jak ja narodu naszego. Polska natura jest 
cale inną niż rosyjska, a z przeproszeniem i niemiecka. 
Dwojaki jest sposób zwyciężenia nas. Nużąc tylko lub 
pochlebiając 1 łagodnością wiodąc — gdzie "się podoba.

Musiałem się Krasnodębskiemu wkupić w łaski 
a gdy potrzeba będzie, to jego i z nim drugich popro- 
Wcicize»

— Krasnodębski się waćpann na nic nie przyda, 
zawołał Sievers, bo ja go dziś wywieźć każę.

— G tćm wiedziałem — odezwał się Ankwicz.,. 
i tćm oshotmój podałem mu rękę, bo to mi sie u in- 
nych sowicie opłaci.

Mowa tćż moja przeciw gwałtom i uciskom, która 
była bardzo piękna i gorąca, przyda mi się jutro.

Bo mówiąc uśmiechnął się minister.
. N*9 i?a n,a to ratunku . . . posłowie mi chcą

uciekać... Kossakowscy i król sekretnie intrygują ... 
muszę użyć siły. “

Ankwicz zmilczał.
— Spodziewam się, że jćj nie użyję daremnie. . . 

t i . 6P°łrza1’ ale Juz z niego nic dobyć nie mógł. . . 
Jakby roztargniony przypatrywał się minister ksilżce, 
którą znalazł na stole, potćm spojrzał w okno, ukłonił 
się i wyszedł.

tu rozumie? mruknął do siebie Sie­
vers ... i 'ich wszystkich ? ?

. dworku pana Borysewicza spali jeszcze zn 
żeni posłowie, bo w niedzielą radzili do późna, g(
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Byliśmy obecni przed tygodniem przy ciekawóm 

doświadczeniu. Widzieliśmy ruszającą się lokomotywę 
bez pary, bez węgli, bez hałasu, zatrzymujący się lub 
podwajającą szybkość, jakoby na znak maszynisty, a 
podzieliliśmy podziw licznyeh inżynierów przypatrują­
cych się temu wynalazkowi jednego z rodaków naszych, 
o którym poprzednio pisaliśmy, p. Ludwika M ę k a r- 
s k i e g o.

Jest to samoruszca maszyna o ścieśnionóm powie­
trzu (à air comprimé), mająca być użytą do tram- 
wayów lub tóź do kolei żelaznych miejscowych. Ró­
żni się od wszystkich prób dotąd w tym rodzaju ro­
bionych w tern, że powietrze ścieśnione, w chwili uży­
wania rozgrzewa się i mięsza się z pewną ilością pary 
wodnéj; powiększa się przez to siła przy równym wy­
datku powietrza, tak że można dość znaczną przebiedz 
przestrzeń przy stosunkowo małym cylindrze. I tak z 
800 litrami ścieśnionego powietrza, maszyna nosząca 
25 osób i ważąca 4500 kilogramów, przebiegła więcój 
niż 3 kilometry na złój drodze pochyłości 30 metrów ; 
na drodze zas zwyczajnej przebiegłaby z pewnością 
podwójną przestrzeń. Żadnego hałasu, żadnego dymu, 
szybkość^ 10 do 15 kilometrów na godzinę, mogąca 
natychmiastowo zwolnić się do woli lub zwiększać się 
do 25 lub 30 kilometrów ; oprócz tego oszczędność wy­
nosiłaby trzy ćwiercie wydatków, jakich wymaga uży­
wanie koni.

W 8zyscy inżynierowie ¿serdecznie winszowali panu 
Mękarskiemu i my mu winszujemy publicznie wyna­
lazku przynoszącego zaszczyt imieniowi polskiemu.

Z okazyi założenia instytutu głuchonie­
mych nazwiska Pereire w Paryżu, wyszła nieda­
wno bardzo ciekawa broszurka pod tytułem: Jakób 
RodriguesPereire, pierwszy nauczyciel 
głuchoniemych we Francy i. Jest to biogra­
fia tego zasłużonego a nie dosyć znanego męża, który 
urodziwszy się w Hiszpanii z rodziny starozakonnéj, 
uciekl w r. 1732 do Francyi przed prześladowaniem 
religijném a w 19 roku życia powziął myśl poświęce­
nia się nauczaniu głuchoniemych. Jakoż naprzód w 
la Rochelle, potem w Normandyi, nareszcie w Pa­
ryżu wykształcił kilku uczniów i uzyskał w r. 1749 
świadectwo od akademii nauk z podpisem sławnego 
Buffon: „przykład p. d’Ary d’Etavigny (jednego z u- 
czniów , Pereira) jest pierwszym i jedynym, o którym 
słyszeliśmy.“ Król Ludwik XV. chciał zobaczyć wy­
nalazcę téj nówćj metody, który stał się potóna nau­
czycielem p. Saboureux de Fontenay, syna 
chrzestnego ks. de Chaulnes. W przeciągu dni 15 
lub 20 mógł nauczyć każde dziecko czytać płynnie, całe 
nauczanie odbywało się w przeciągu dwóch lat nie­
spełna. Z téj broszury wynika, że l’a b b é de l’E p é e 
jest tylko.naśladowcą Jakóba Pereire, wedle słów je- 
dnćj z jego uczennic panny Mar o is. Metoda jego 
nie zaginęła z nim a téj to właśnie metody używać 
będą w nowym instytucie założonym przez prawnuków 
samego wynalazcy.

Jak piszą do Agence Havas, hiszpańska ar­
mia rządowa maszeruje w kierunku na Amezcuas. — 
Karliści odstąpili od oblężenia Reuterii i Hernani i 
cofnęli się z cala artyleryą do Saint Jago di 
M e n d i.

ZIEMIE POLSKIE.
w Rezultaty z pobytu carskiego w Warszawie: 

1) Jenerał Timaszew, minister spraw wewnętrznych, 
któremu to w końcu roku zeszłego car oddał był uni­
tów, by robił z nimi, co mu się tylko podoba, byłe 
ich tylko do prawosławia jak najprędzój zmusił, ode­
brał obecnie własnoręczny reskrypt carski z serdecznóm 
powinszowaniem i podziękowaniem niemniej serdecznóm, 
że tak dzielnie się spisał. 2) W reskrypcie tym zwra­
ca uwagę ustęp poświęcony hrabiemu Kotzebue. O- 
kazuje się z reskryptu carskiego, że hrabia „od chwili 
objęcia zarządu w Królestwie gorąco wziąwszy do ser­
ca sprawę unitów, nie mało się przyczynił do pomyśl­
nego załatwienia sprawy.“ 3) Trzecim rezultatem po­
bytu carskiego w Warszawie jest awans gubernatora 
siedleckiej gubernii, pana Gromeki. Panu Gromece 
car także ślicznie dziękuje za „pomyślne załatwienie“ 
sprawy unickiej, a w nagrodę zasług z rzeczywistego 
radzcy stanu, jakim był dotąd Gromeka, posuwa go 
na czyn tajnego radzcy.

Dziennik Warszawski podaje następujący 
najwyższy reskrypt wydany do ministra spraw we­
wnętrznych, o którym wyżój wspominamy:

„Aleksandrze Jerzewiczul Ż wielkiej łaski Opa­
trzności Boskiój przeszło dwieście tysiączna ludność 
grecko unicka, mieszkająca w granicach* byłej chełm- 
skiój dyecezyi grecko-uniekiój, powróciła obecnie na 
łono kościoła prawosławnego, od którego pozostawała 
oderwaną przeszło trzysta lat.

Przejęty pełną czci radością z takiego nader zna­
czącego wypadku, który spełnił się przy tak dotykal-

drzwi uchylono i majster, z którym się bardzo poprzy 
jaźnili, wszedł z widocznym zamiarem obudzenia ich. 
Krasnodębski pierwszy siadł na łóżku i przeżegnał się.

— A co tarnl
— Źle panie! znowu żołnierze miasto zajmują, pa­

trole po ulicach ... nikogo nie wpuszczają i nie wy­
puszczają — oddział już poszedł do zamku; oficerowie 
czegoś sznurkują po kwaterach, tylko co ich już tu nie 
widać. Na miłość boską, niech się panowie ubierają i 
uchodzą, żeby nieszczęścia nie było.

— A jakież nas jeszcze spotkać może? zapytał 
Krasnodębski.

— Nuż wywiozą!
Łowczy się rozśmiał.
—- Kochany panie Borysewicz . 

nas byłoby to może nieprzyjemnóm, 
kto wie? ot i nie zgorsząby rzecz była, gdyby 
gwałtu dopuścili na nas. Im więcój gwałtu, tćm lepiój 
Wszak to świadectwo poczciwości naszój.

Obudził się Mikorski.
— Co? czy już pćźao tak? zapytał.
—- Ale nie — odparł Krasnodębski, ale miasto 

znowu'wojsko zajmuje i coś się sposobi.
Mówili jeszcze, gdy wszedł chłopiec.
— AI panie! Moskali pełniusieńkie ulice.
— Cóż? jeszcześ się z nimi nie oswoił? spytał Mi­

korski. — Idź — i przypatrz się.. . I śmiać się po­
częli. . .

Borysewicz ręce złożywszy — szepnął:
. — Ale proszę panów — to — nie do śmiechu. ..

Niech panowie się ubierają i zmykać trzeba ... a nuż 
bron Boże ... a nuż. .. Brzęk broni dał s ę słyszeć 
w sieni.

— Otóż masz, zawołał łamiąc ręce majster i wy­
skoczył.

Do pierwszój izby wchodził z kilką żołnierzami

zapewne, dla 
ale dla sprawy 

się

nycb dowodach o głębokióm przekonaniu i szczerym 
pociągu ze strony duchowieństwa, jak również jedno­
myślności pośród ludności, nie mogę nie oddać winnój 
sprawiedliwości zasługom osób, rozsądna troskliwość i 
prawowita działalność których przyczyniły się do po­
myślnego rezultatu tćj wielkićj sprawy.

Tak troskliwa działalność ministra oświecenia pu­
blicznego w ciągu sześcioletniego zawiadywania prze­
zeń sprawami grecko-unickiemi a w szczególności zu­
pełnie skuteczne jego starania o należyte urządzenie 
świątyń, o zaopatrzenie parafii w światłych i godnych 
pasterzy wraz z udoskonaleniem wydziału duchowno- 
naukowego, miały pod tym względem ważne i zupeł­
nie dobroczynne znaczenie. Zaszłe w grudniu roku 
zeszłego za oddzielnym w tym przedmiocie rozkazem 
moim, odstąpienie zarządu sprawami unickiemi pod 
wasze zawiadywanie, przypadlo jednocześnie z powsta­
łym pośród ludności grecko-unickićj ruchem ku połą­
czeniu się napowrót z kościołem prawosławnym. W 
tych ważnych okolicznościach z szczególnie przezorną 
troskliwością i postępując bez zboczenia według moich 

i wskazówek, postaraliście się za pomocą szeregu zupeł- 
i nie odpowiednich właściwości i ważności sprawy środ- 
: ków, utorować drogę do spokojnego i pomyślnego jćj 
; rezultatu i tćm usprawiedliwicie zupełnie moje nie- 
i zmienne dla was zaufanie. Uważając sobie za szcze- 
i gólaą przyjemność wynurzenia wam mojego szczerrgo 
i podziękowania i zupełnego zadowolenia, jednocześnie 

uzaaję z głęboką wdzięcznością zasługi jenerał-guber- 
natora warszawskiego, jenerał-adjutanta Kotzebuegó, 
który od samego objęcia w zarząd powierzonego mti 
przezemnie kraju, przyjął sprawę grecko-unicką s?cze- 
gólnie blizko do serca i poświęcając jćj stalą, najgor­
liwszą uwagę, wielce przyczynił się do pomyślnego 
jćj skierowania i skutecznego załatwienia.

Poruczając waszj troskliwości starania o najpręd­
sze i zupełnie dostateczne zaspokojenie wszystkich po­
trzeb nowopołączonych napowrót z kościołem prawosła­
wnym świątyń, a w szczególności o zaopatrzenia ich w 
niezbędne do odprawiania nabożeństwa przedmioty, zu­
pełnie jestem przeświadczony, że napotkacie w tym wy­
padku nie tylko gorliwą pomoc właściwych władz, ale 
i powszechną żywą życzliwość, jaka już ujawniła się w 
prywatnych ofiarach na rzecz odtąd współwyznawczĆj 
nam Rusi chełmskiej.

Pozostaję dla was zawsze życzliwym.
Na oryginale własną Jego Cesarskiój Mości ręką 

napisano: <•
„Aleksander.“

19 czerwca (1 lipca) 1875 roku.
W Warszawie.

We wszystkich gimnazyach postanowiono w miej­
sce dwuletniego kursu w klasie siódmćj, zaprowadzić 
klasę ósmą. W Kongresówce było tak do r. 1839.

Car, na przedstawienie ministra dróg i komunika­
cji, rozkazał rozciągnąć przywileje nadane urzędnikom 
Rosyanom służącym w Królestwie Polskićm, i na u- 
rzędników pochodzenia rosyjskiego, pracujących w rze- 
czonóm ministerstwie. Wiadoma zaś rzecz, że wedle 
tych przywilejów urzędnicy Rosyanie biorą większą 
pensyą i na koszta podróży. To się nazywa jedną 
miarą dla wszystkich poddanych.

Wszyscy włościanie unici na Podlasiu — tak pi- 
szą z Warszawy do Gaz. Naród. — jeduozgodnie u- 
trzymują, że wcale nie przyjęli prawosławia, o któróm 
najmniejszego nie mieli wyobrażenia, że przywiązani 
są szczerze do wiary ojców swoich i do Papieża, *któ- 
regO" uważają jako prawego następcę na stolicy ŚW. Pio­
tra, i wcale nie uważają się jako obowiązani za podpi­
sy mniemanych delegatów, wybranych przez władze 
carskie po wsiach po jednym z każdćj parafii; mówią 
oni: „Kto podpisał, niechaj będzie schizmatykiem, my 
nie podpisaliśmy i pozostaniemy do śmierci przy swo- 
jój świętćj wierze.“ W samćj Warszawie na krok nie 
postąpiono na drodze przymusowego nawracania tutej­
szych unitów na prawosławie. Kościół pobazyliański 
na Miodowój ulicy pusty; parafianie w nim wcale nie 
bywają, przełożony i jego pomocnik znosu pogolili 
brody i włożyli ubiór księży katolickich, nową więc 
jakąś kazano im odegrać komedyą. Lubo o sprawie 
unickiój nic już nie piszą gazety rosyjskie, pomimo 
to bynajmnićj nie można jój u ażać za skończoną. W 
drodze prywatnój dowiadujemy się, że dotąd bardzo 
dużo wsi w Podlaskióm ani jednego nie dały podpisu 
na prawosławie, i dotąd więzienia Siedlcach, Brze­
ściu, Lublinie i Białej są- pełne chłopów i mieszczan 
unickich, a iluż to ich już wywieziono w głąb stepów 
rosyjskich I

NIEMCY.

w Bepliu, 13 lipca. Jednym z nader zgubnych 
błędów walki cy wilisacyjnój — pisze Kreuz Z t g. 
w ostatnim swym artykule „Zkąd i Dokąd“ — jest 
ta okoliczność, że wyrosłe z niój prawa wymierzone 
są i przeciw ewangielickiemu kościołowi. Dowodów 
na to stawiać nie myślimy, bo kto chce, sam się prze­
konać może o prawdzie słów naszych. Kościołowi ewan-

ten sam bardzo grzeczny oficerzyna, który przytrzymał 
posłów zaraz po ich przybyciu. Krasnodębski, zale­
dwie płaszcz na siebie zarzuciwszy, wyszedł wesoło na-' 
przeciw niemu.

— O! starego znajomego! zawołał — zawszem się 
spodziewał, że się jeszcze zobaczymy. Czemże panu 
oficerowi służyć mogę? '

Młody chłopak minę miał posępniejszą niż pier­
wszą rażą, kiwnął głową.

— Mam rozkaz aresztowania panów.
— Jak pierwszym razem? spytał Krasnodębski.
Oficer się zmięszał.
— Bardzo mi przykro to panom oznajmić — ale 

zdaje się, że będziemy musieli odbyć podróż razem.
Mikorski usłyszawszy to z drugiego pokoju— nie 

mogąc się powstrzymać, zawołał:
— A! Jezu Chryste!
Krasnodębski ani drgnął.

Przyznaj się panu, że ja — nie mam nic
przeciwko temu, podróże są rzeczą' nauczającą a odby- 
wać-je kosztem najjaśniejszej imperatorowój, cóż może 
być wygodniejszego i!

Zamilkli, oficer usiadł... żołnierze jedni zajęli 
miejsca u drzwi, drudzy stanęli pod oknami.

— Ale mi się ubierać wolno? zapytał ironicznie 
łowczy.

Oficer, którego ta wesołość raziła, nie odpowiedział 
nic. Wszedłszy do sypialni i zastawszy tu dosyć strwo­
żonego Mikorskiego, łowczy go wziął za ręce.

— Nie trać animuszu! — zawołał cicho — na 
Boga, w obec nieprzyjaciela ani trwogi, ani żalu!... 
rnęztwo ... a co się w duszy dzieje.... — Wskazał 
palcom na niebo i nucąc począł się ubierać.

Mikorski był zmięszany tak, że nie bardzo wie­
dział, co brał w ręce. Stawał, zamyślał się... ten 
straszny wyraz .,, Sybir!... wygnanie, pustynia,

gielickiemu nadano pozorną wolność, która pociągnie 
za sobą w następstwie jak najzgubniejszą zależność od 
władz państwowych. Zamiarem liberalizmu jest z ko­
ścioła wyznaniowego zrobić kościół konstytucyjny. Z 
tego " korzystać może jedynie Rzvm, który może być 

j zwyciężonym " tylko przez ewangelią. Im więcój osła­
bionym będzie kościół ewangiełicki rozporządzeniami 

; państwa, tćm więcój zyskuje na tćm Rzym. Kreuz 
j Ztg. kończy wywody swoje pytaniem: jaki będzie o- 
, stateczny rezultat walki cywilizacyjnój? Na pytanie 

to nie umie odpowiedzieć, bo zdaniem jój nie było 
i trudniój przewidywać przyszłości jak w czasach obe- 
; cnych, w których tyle nowych powstaje rzeczy. Na 
; zapytanie to odpowiemy tylko — pisze Kreuz Ztg. 
j — że rezultat walki cywilizacyjnój będzie takim, ja-
; kiego się żadna z stron wojujących nie spodziewa.

O przyszłych sesyach parlamentarnych mało roz-
! pisują się dzienniki. Wedle urzędowych doniesień, 

parlament niemiecki zbierze się w październiku bieżą­
cego roku na zwyczajną kadencyą a sejm pruskiej mo­
narchii w miesiącu styczniu 1876 na kilkomiesieczna 
kadencyą.

Germania pisze o podróży ministra Falka w nad- 
reńskioh prowincyach co następuje: „Podróż ministra 
Falka stała się przyczyną następnych nieszczęśliwych 
przypadków: w Bonn raniono studeuta nożem; w Reuss 
przejechał dziecko powóz wiozący pewną damę, spie­
szącą się do Dusseldorfu na uroczystość przyjęcia mi­
nistra; w Geilenkirchen przejechano z tego samego 
powodu córkę notaryusza i pewną damę; w Duisburg 
podczas uroczystości wywróciła się łódź na Renie — 
przyczćm o mało nie utonęła jedna z siedzących w niój 
osób. — Cóżby powiedziały na to liberalne dzien­
niki, gdyby coś podobnego przytrafiło się podczas ka­
tolickich procesyi?“ — Nie ma co mówić — Ger­
mania korzysta z każdćj sposobności w obronie swe­
go stanowiska.

AUSTRYA I WĘGRY.
w ^łWieileii, 12 lipca. N. fr. Presse pisze 

w ostatnim numerze: W Hercogowinie tuż na samój 
granicy austryackićj przyszło znowu do krwawego mię­
dzy chrześcianami a Turkami starcia. Starcie tą rażą 
większe niż zazwyczaj przybrało rozmiary. — Nie wia­
domo, czy mamy tutaj do czynienia z formalnóm po­
wstaniem. Kilka austryackieh kompanii wysłano na 
granicę a i rząd turecki wysłał znaczne oddziały woj­
ska do zaniepokojonych okręgów. Mimowolna rodzi 
się obawa, skoro się widzi, że pełna palnego materyału 
okolica wybucha pożarem; a ponieważ oneddaj donie­
siono z Tryestu, że niepokoje powstały skutkiem regu­
lacji Narentu, przeto się zdaje, że i poddani austryaccy 
nie usunęli się zupełnie od rozruchów.

N. fr. Presse ma tutaj naturalnie na myśli lu­
dność słowiańską, której nie może przebaczyć, że nie 
rywalizuje z ludnością włoską pod względem mani­
festowania swych uczuć wiernokonstytucyjnych. — Cie­
ką wóm jest, o ile N. fr. Presse podając powyższą 
wiadomość, nie uległa mistyfibacyi. Wiener Frem- 
d e n b 1. bowiem zapewnia, że wiadomość ta jest fał­
szywą, bo w Hercogowinie nie było żadnych krwawych 
starć i rozruchów, a w kilku tylko okolicach stawiono 
opór z powodu podwyższenia podatków.

Zdawało się, że bezrobocie w Bernie zbliża się ku 
końcowi. Tymczasem tak nie jest; nieznaczna część 
tylko robotników powróciła do swych warsztatów, re­
szta trwa w uporze, domagając się podwyższenia płacy. 
Dnia 11 b. m. udawały się deputacye robotników do 
burmistrza i namiestnika. Ten ostatni oświadczył, że 
czynił wedle sił, by zażegnać nieszczęsne bezrobocie, 
tćm samóm jednakże prawem, jakićm nie może zmu­
sić robotników do pracy, nie może zniewolić fabrykan­
tów do koncesji. Równocześnie oświadczył, że nie ze­
zwoli w żadnym razie na zakłócenie porządku. Daia 
12 bm. oświadczyli mężowie zaufania wyszli z łona ro­
botników, wiceprezesowi Izby bandlowój, która pod­
jęła się interwencyi między pracującymi a chle­
bodawcami, że fabrykanci nie chcą zgodzić się na kor­
poracyjne układy a skłonni są jedynie do poszczegól­
nych pertraktacji zasłaniając się tóm, że ustalenie płacy 
jes^ przedmiotem dowolnego układu między robotnika­
mi i robotoJaweami i że ci ostatni skłonni ;ą do wszel­
kich możliwych koncesyi. Wiceprezes Izby radził o- 
brać drogę pojednawczą. Wieczorem tego samego dnia 
odbyło się wielkie zebranie robotników na starym obro- 
wnickim cmentarzu, którzy już przedtćm obsadzony zo­
stał przez batalion piechoty i oddział kawaleryi. Gdy 
na wezwanie władzy policyjnój tłum nie chciał się ro­
zejść, uderzyło nań wojsko z bagnetem w ręku, przy­
czćm raniono kilka kobiet, które podnosząc w górę 
swe dzieci, wołały do wojska: „Stizelajcie, jeśli macie 
odwagę strzelać do bezbronnych niewiast.“

W końcu udało się wyprzeć tłumy z cmentarza 
i poblizkich ulic. Wszystko to nie zapowiada, by bez­
robocie, które milionowe przyniosło szkody handlowi 
austryackiemu, miało się ku końcowi.

Korespondent nasz wiedeński pisał nam wczoraj

rodzina osierocona, śmierć wśród lodów, bez słowa po­
ciechy, bez dłoni, coby oczy zamknęła, bez błogosła­
wieństwa kapłana, ściskała mu serce.

Gdy się to działo w dworku, gruchnęła już wieść 
po mieście: „Posłów wywożą!“

Zagotowało się wszystko.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Dwaj lingwiści Malinowscy.
W obec znakomitego stanowiska, jakie zajęli na 

polu badań językowych obadwaj Malinowscy, 
niC" będzie bez interesu dla naszój publiczności udzie­
lenie wyjątku z korespondencyi pomiędzy nimi toczo­
nej. P. L u c y a,n pisze do ks. Ksawerego z 
Warszawy pod dniem 4 lipca br. co następuje:

„Najczcigodniejszy Mistrzu!
Imieniem tóm, jakkolwiek nieznany osobiście,¡śmiało 

nazwać cię mogę, szanowny księże Franciszku/Ksawery, 
gdyż my wszyscy wycbowańcy Szkoły Głównój war­
szawskiej, którzyśmy słuchali profesora p. Przyboro- 
wskiego, jesteśmy jakby uczniami twoimi. Uczony ten, 
wykładając gramatykę polską według twych zasad, 
nauczył nas zarazem czcić cię i kochać.

Co się tyczy opracowania Modlitw Wacława, to ja 
sam wieni" najlepiój, jak ono jest niedostateczne i jak 
wiele zawiera błędów. Dla tego też pochwały, które 
w łaskawym liście z dnia 13 czerwca wyczytuję, kładę 
raczej na karb pobłażliwości i dobroci szanownego księ­
dza dobrodzieja niż rzećzywistćj wartości mój nieudol- 
nój pracy.

Zachętę do opracowania biblii sarospatackiój wzią­
łem do serca; nie wcześniój jednak wziąć się mogę do

o zawieszeniu obrad ministeryalnych nad wspólnym 
budżetem a to z powodu, że minister wojny domaga 
się znacznego podwyższenia budżetu ministerstwa woj­
ny. Korespondent nasz pisał nam o pięciu milionach. 
Telegram peszteński do Neue fr. Pr. zaś donosi, iż 
chodzi tutaj o nadwyżkę 21 milionową, z którój to 
kwoty ma być 8 milionów spotrzebowanych na zaku­
pienie nowych dział, a reszta, tj. 13 milionów, na lep­
sze zaopatrzenie wojska. Ministrowie węgierscy ani 
pozwalają" sobie mówić o takiój nadwyżce, podczas gdy 
austryacki minister skarbu popiera żądania ministra 
wojny. Wiernokonstytucyjne dzienniki, którym nie w 
smak, że minister wojny star.i się armią austryacką 
postawić na odpowiedniój stopie, uderzają na alarm i 
zaklinają ministrów, by nie przystali na tego rodzaju 
„dzikie żądanie.“ Rej w tym chórze wodzą N. Fr. 
Presse i Pester Lloyd.

F R A N C Y A.
w Paryż, 11 lipca. Dzienniki liberalne starają 

się n&" wszelki sposób jeszcze w ostatniój chwili nie 
dopuścić przyjścia do skutku prawa o wolności wyż­
szego nauczania. Tylko Journal des Debata 
broni jak przedtem pomienionego prawa i nie upatruje 
nawet w kilku klerykalnych poprawkach żadnego nie­
bezpieczeństwa dla liberalnego stronnictwa. Répu­
blique Française natomiast występująca już od 
niejakiegos czasu stanowczo przeciw klerykalnemu 
stronnictwu, potępia cały projekt, upatrując w nim 
przewagę duchowieństwa zgubną dla rozwoju liberal­
nych idei. „Katolicyzm — powiada organ p. Gam- 
betty — nie ma nic wspólnego z agitacyami kuryi 
rzymskiój i żądzą panowania. Wszelkie wyznania, stare 
i nowoczesne filozofie mają bezwzględne prawo do wol­
ności, a dążność kongregacyi i stowarzyszeń kościel­
nych do zawładnięcia calem wychowaniem młodzieży, 
nie prowadzi do wolności.“ Całe prawo tymczasem 
przyjęło Zgromadzenie narodowe 316 głosami przeciw 
206 głosom.

W dniu dzisiejszym odbyła się rada gabinetowa, 
na którój zajmowano się głównie klęskami południowo- 
zachodnich departamentów a zwłaszcza kwestyą, jak 
najlepiój rozdzielić zebrane na powodzią dotknięte ro­
dziny fundusze. W Journal des Débats zastana­
wiał się p. Paul Leroy Beaulien kwestyą, jak najle­
piój zaradzić na przyszłość klęsce powodzi. Przeszko­
dzić wielkiemu napływowi śniegu, spadającemu z Py- 
reneów i Alp nie podobna, jak również nie da się za- 
pobiedz poprowadzeniem grobli, nagłemu spadaniu wód 
z rzek i strumieni w górzystych położonych okolicach, 
po stromych, spadzistych brzegach. Jedynym a do­
świadczonym środkiem byłoby zasadzenie drzewami 
gołych, górzystych okolic. Drzewa wciągają bowiem 
wiele wilgoci w siebie a nadto tamują zbyt nagły roz­
lew wody i nie dopuszczają zbyt szybkiego tajenia 
śniegu.

Subskrypcya na powodzią dotknięte rodziny daje 
dobry obraz wpływu dzienników. Najwięcej zebrał 
dotąd, bo 160,000 fr. Temps, Rappel 80,000 fr., 
potém République Française, Siècle, U- 
n i v e r s itd. Ostatnie zebrały od 15 do 25 tysięcy 
franków.

Sprawozdanie pana Lefèvre o budżecie wydatków 
ministerstwa spraw zagranicznych na r. 1876 rozdane 
pomiędzy deputowanych wykazuje 11,255,000 franków, 
czyli taką samą sumę co w roku zeszłym. Sprawozda­
nie p. Savary o bonapartystowskich komitetach zajmuje 
ciągle uwagę publiczną w wysokim stopniu i zaostrza 
ciekawość na gotującą się gorącą walkę parlamentarną, 
Sprawozdanie to okazało jak najoczywiściój, że stron­
nicy Chislehurst pozwalali sobie rzeczy, którychby ża­
dne nie ścierpiało państwo, a że je pomimo tego cier­
piano, słusznie powstaje obawa, aby ’ich i nadal nie 
cierpiano, z czegoby groźne dla Francyi wyniknąć mo­
gły następstwa.

WŁOCHY.
W Bzy 111, dnia 11 lipca. Gazzetta ufficiale 

ogłasza dekret królewski, promulgujący nadzwyczajne 
ustawy dla zabezpieczenia pokoju publicznego. Dekret 
ten poleca zarazem złożenie komisyi śledczój, mającój 
się zająć socyalnemi i ekonomicznemi stosunkami, nie- 
mniój administracyą Sycylii. Wiadomości z Sycylii są 
pomyślne i to nie tylko co do panującego tamże spo­
koju, lecz i wzmagającego bezpieczeństwa publicznego, 
tak że możnaby sądzić, iż gabinet odstąpi od zaprowa­
dzenia tamże uchwalonych przez Izby praw wyjątko­
wych. Rząd tymczasem dokonywa oczyszczenia Sy­
cylii z niezdrowych i szkodliwych jój żywiołów i stara 
się przede wszystkióm o zastąpienie urzędników podej- 
rzanój konduity ludźmi, na których może liczyć w ka- 
żdój chwili.

Przed kilku dniami korespondent rzymski paryz- 
kiego Temps doniósł był o zajściu, jakie miało miej­
sce z oficerem francuzkim w Rzymie, który pokazawszy

téj pracy, jak uporawszy się z materyałami dyalekto- 
logicznemi, które zebrałem jeszcze w roku 1869 z ust 
ludu szlązkiego i śpiżskiego.

W ogóle w ostatnich czasach przybywa coraz wię­
cej materyałów do historyi języka polskiego XIV i XV 
wieku. Tak np. w aktach ziemskich czyli t. zw. Du­
tkach, w różnych okolicach kraju odkrywają wiele 
przysiąg a nawet całych spraw po polsku pisanych. 
Wydawaniem niektórych zajmuje się prof. Pawiński. 
Ciekawe są kazania dr. Paterka, zachowane w biblio­
tece gimnazyalnój w Toruniu, o których zdawał spra­
wę dr. Kętrzyński. Dobrzeby było, gdyby który z 
uczonych poznańskich przepisał je i wydał. Miałem 
ja także zamiar udać się do Monachium, aby skopio­
wać zachowany tam Modlitewnik Zygmunta Starego, 
lecz na to czasü nie mam. Obok bowiem starych za­
bytków równią ważne są dla historyi języka właści­
wości mowy Iddu prostego. Nie umiem wyrazić radości, 
jaką mnie napawało odkrywanie na każdym kroku, w 
ustach ludu, starych dźwięków a między innemi à po­
chylonego, we wszystkich tych kategoryach gramaty­
cznych, które czcigodny ks. dobrodziej odkryłeś i uza­
sadniłeś na podstawie badań nad pisarzami wieku 
złotego.

Muszę się jeszcze usprawiedliwić ze słusznego za­
rzutu, żem nie dołączył tekstu Modlitw Wacława, prze­
pisanego zwyczajnóm abecadłem; uczyniłem to z umy­
słu, aby nie wchodzić w sprzeczki z uczonymi krako­
wskimi, którzy nie zawsze chcą odróżniać pewniki nau­
kowe od nieuzasadnionych a burzących mniemane 
stare zasady nowości.

W tych dniach wyjeżdżam do Niemiec i już teraz 
cieszę się miłą nadzieją, że będę mógł osobiście złożyć 
czcigodnemu księdzu dobrodziejowi wyrazy najgłęb­
szego szacunku i poważania, z jakićm zostaję etc.

hucyan Maiinowski.“.



się na ulicy w pełnym mundurze, został przez pospól­
stwo wygwizdany i zniewolony był schronić się do 
pierwszego lepszego domu. Korespondent do Koln. 
Z t g. tak opowiada to zajście: „Sekretarz wojskowy fran- 
cuzkiój ambasady wezwał był przebywającego w Rzymie 
oficera Jouglę, który jest szefem batalionu w 83 pułku 
piechoty by zrzucił mundur i ubrał się w suknie cy­
wilne. Jougla jednakże nie dał posłuchu instrukcyi, 
przeciwnie paradował wszędzie w francuzkim unifor­
mie. Zwrócił na siebie tóm bardzićj uwagę, iż wi­
dziano go udającego się z wizytę do Watykanu. D. 6 
bm. zjawił się w mudurze na „Corso,“ sk.itkiem czego 
zgromadzona tutaj publiczność w wielki wpadła gniew 
i kto wie jakby był wyszedł z tej afery, gdyby nie 
wdanie się policyi. Tysiące osób goniło za nim 
od kawiarni Cavoura aż do placu Venetia i trzykro­
tnego potrzeba było zawezwania urzędowego, by znie­
wolić publiczność do rozejścia się. Minister spraw za­
granicznych udał się, dowiedziawszy się o tóm, co za­
szło, bezzwłocznie do poselstwa francuzkiego, gdzie 
konferował czas dłuższy. Nie eądzę, by sprawa ta 
miała ptfbiagnęć za sobę jakieś dalsze następstwa.“

Nie wątpimy, że dzienniki niemieckie wyzyskają 
po swojemu całe to zajście, które w oczach ich jednym 
więcój będzie dowodem, jak znienawidzonym w Rzymie 
jest mundur francuzki, Gdyby tak na „Corso“ uka­
zał się mundur pruski, inaczćjby go niezawodnie po­
witała publika włoska!...

Tymczasem z depeszy paryzkiój dowiadujemy się, 
że dzienniki paryzkie ogłaszają, urzędowe niejako spro­
stowanie całego wyżćj opisanego zajścia. Podniesiono 
tutaj, że zbiegowisko wywołanćm zostało prostą cie- 
kawośoią publiczności i że przy tej sposobności nie 
miały miejsca żadne wrogie Francy i manifestacye. Po- 
licya rozpędziła ciekawych.

BELGIA.
Bruksela, 12 lipca. Piszą ztąd do Koln. 

Z tg.: „Nie wątpią tutaj w zebranie petersburgskićj 
międzynarodowćj konferencyi; powszechnie sądzą, że 
zbierze się w ostatnich dniach lata lub w jesieni. Udział 
mniejszych państw, zwłaszcza Belgii i Szwecyi żadnćj 
nie podlega wątpliwości, choć udział ten nastąpi pod 
zastrzeżeniem wyrażonóm już na konferencyi bruksel­
skiej. Co się tyczy Anglii, udział jćj — zdaniem ko­
respondenta — jest ciągle bardzo wątpliwym, a ostatni 
okólnik rosyjski nie miał tyle na celu zniewolenia An­
glii do udziału, co spowodowania innych państw, by 
nie trzymały się fartuszka angielskiego.“

Dochód
Zestawienie.

149,092 marek 12 fen.
Rozchód........................... 145,102 ti 88 M

i
1 Stan kasy 3,989 marek 24 fen.
i Bilans.

Aktywa.
W gotówce.................. 3,989 maiek 24 fen.
Na wekslach.................. 54,233 50
Na zaliczkach procesowych 343 41 n

I Suma 58,666 marek 15 ten.
1 Pasywa. .
■ Fundusz żelazny . . . . 2,228 42 n
. Sładki członków .... 14,142 25
i Depozyta....................... 27,107 n 32 n; Nabyte przez Towarzystwo pożyczki 13,500 — n: rroceut uzyskany . . . 1,588 16 »

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy z skarbonki z Moro- 

wnioy marek sześć, fenygów dziesięć oraz rub. sr. jeden.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 14 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. Stanisława Kolskiego z Poznania marek trzy, hrabiny 
Leonardo w ćj Kwi lec kić) marek cztery; razem złożono 
dotąd 1797 marek 87 fenygów i 17 guld.

— * Na portret śp. dr. Libelta złożyli po 12 marek pp. 
hr. Czarnecki z Gołańezy, doktorowa Brodziak z Króle- 
wskićj Huty, Hjubner nauczyciel z Orchowa, K. Tułodzie- 
oki i Karol Kratochwil z Poznania, A. Oświecimskji 
z Oświęcimia, dr. Zaremba z Pierzeiina.

— * Na tablicę marmurową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego złożyli na ręce komitetu: ks. Niedbała ki 
z Trzemeszna 1 markę 50 fan., ks. dr. Łukowski z Gniezna 
jako część ze sprzedaży Mowy żalobnćj na cześć ś. p. ks. kano­
nika lSjnarek, ks. Szamarzewski, mansyonarz ze Środy, trzy 
marki, ks. Budziak proboszcz z Guiezua 3 marki, dawniejsze 
uczennice: A. Ch., T. S., E. L., F. L. i P. L. złożyły 30 marek, 
ks. dr. Łuko w sk i z Gniezna 3 marki, ks. Andrzejewicz 
subregens z Gniezna 3 marki. Razem złożono dotąd 81 marek 
50 tenygów.

gg Od niejakiego czasu spotykamy w łamach anonso­
wych pism tutejszych ogłoszenia dentystów o wyrywaniu zę­
bów bez bólu. Z poozątku uważaliśmy to za blagę. Mieliśmy 
jednak sposobność słyszenia o tern zdania jednego z naszych le­
karzy, który był przytomuy takićj operacyi u tutejszego den­
tysty p. Kasprowicza, że pacyeutka, której w jego obecności 
kilka zębów wyrwano, nic a nio bólu nie czuła, a co najwa­
żniejsza, że po operacyi, która najwięcój minutę trwała, zbudziła 
się, jak sama mówili, jakby z snu najprzyjemni8iszego.

— * Prócz fałszywych talarów z rokiem 1867 obiegają 
także fałszywe talary z roku 1871 A., odznaczające się wyoornóm 
wykonaniem a różniące się od prawdziwych jedynie dźwiękióm.

— * W Iłedakcyi Kuryera Poznańskiego i w miesz- 
kaniaoh jego współpracowników odbyła w dniu wczorajszym 
śoisłą rewizyą tutejsza polioya. Cel rewizyi nie wiadomy — re- 
wizya była bez rezultatu.

— * Doroczny manerw forteczny rozpoczął się w dniu 
wozorajszym a dzisiaj ukończonym zostanie. Dla ćwiczenia po­
prowadzono umyślnie drut telegraficzny z biura telegraficznego 
do biura tutejszej Komendantury. Wczoraj o 8| godzinie wie- 
ozorem alarmowano tutejszą załogę a dzisiaj już o 7 rano roz­
poczęły się ćwiczenia.

— * Aeronauta Scholza umieszczono w więzieniu śled- 
ozem i wytoczą mu proces o oszustwo.

— * Nie tylko ksks. proboszczowie Marker z Świ­
dnicy i Knoblich z Kursdorfu w dekanacie Wachowskim, lecz 
wedle Dziennika urzędowego tutejszój królewskiej rejeneyi 
i ks. proboszcz Zmura z Gogolawa i ks. wikaryusz Weso­
łowski z Wilkowyi w dekanacie nowomiejskim za przekrocze­
nie ustaw majowych na banicyą z W. Księstwa Poznańskiego 
skazani zostali.

— * W pierwszym semestrze rb. umarło w obwodzie 
rejenoyjnym poznańskim 15 nauczyoieli elementarnych, 16 po­
zbawiono urzędu na własne ich po uajwiększćj części żądanie 
a 6 emerytowano, tak że w ogóle ubyło 37 nauczycieli. Na inne 
przeniesiono posady — kilku także w interesie służby — 121 
nauczyoieli (56 katolickich a 65 protestanckich.) Posad nau­
czycielskich zawakowalo 85 katolickich a 77 protestanckich. 
W semiuaryach nauczycielskich złożyło przy egzaminach w wio­
śnie odbytych pierwszy egzamin: w Rawiczu 6, w Paradyżu 27, 
w Koźminie 28, w Bydgoszczy 19 kandydatów nauczycielskich 
— z ostatnich przekazano tjlko 4 do obwodu regencyjnego po­
znańskiego. Większa połowa kandydatów, którzy w semiua- 
ryum ktźmińskićm egzamin złożyli, pochodziła z Szląska i Bran­
denburgii, kilku z Pomeranii i Prus Zaoboduich, Którzy tśż za­
pewne po większój części tam wrócili.

— * Od zarządu kasy oszczędności i pożyczki w Mi­
łosławiu, zapisanej Spółki, za czas od 1 Btycznia do 30 czer­
wca 1875 otrzymujemy sprawozdanie następujące:

Dochód.
Fundusz żelazny..................................... 2,228 marek 42 fen.
Składki członków 15,857 n 28 n
Procent od.wziętych na weksle pieniędzy 2,105 n 96 n
Zwrot pieniędzy wziętych na weksle 56,109 n — n
Złożone depozyta................................ 30,312 n 36 »
Nabyte przez Towarzystwo poż_,czki . 42,450 n — n
Zwrot zaliczek procesowych 12 n 30 n
Zwrot kosztów admiuistracyi .... 16 n 80 n

Suma 149,092 marek 12 fen.
Rozchód.

Zwrot składek członków....................... 1,715 marek 3 fen.
110,342 « 60 n

Zwrot depozytów ................................ 3,205 i 4 n
5 71 n

Zwrot nabytych pożyczek...................
Procent od tychże pożyczek ....

28,950
492

n
)) 29

n

355 71 n
Koszta aduiinistracyi ....... 126 » 60 n

Suma 56,566 marek 15 fen.
Miłosław, 1 lipca 1875.

Kasa oszczędności i pożyczki w Miłosławiu.
Spółka zapisana.

Filip Ludwik Skoraczewski. Staukowski.
S. W r o a i e w i c z.

— * Korespondent Posener Ztg. z Trzciela dowiaduje 
się, że podobno proboszcz tamtejszy ks. Mielke zamierza zło­
żyć inspekcj ą lokalną nad.szkoami tamtejszćj parafii i że o tóm 
uwiadomi! iuż władzę przełożoną.

— * Jak do Gazety Toruńskiej z Łobżenicy donoszą, 
pożądane jest tam bardzo osiedlenie się lekarza Polaka. — 
Było tam dawnićj 3 lekarzy a obeonie jest tylko jeden. Miasto 
Łobżenica ma 30C0 mieszkańców, po części Polaków, okolica 
cala jest polska i zamożna. Lekarz, któryby tam cbcial 
osieść, może udać się po bliższe informreye albo do miejscowe­
go proboszcza ks. Dziubka, do p. A. Koczorowskiego w 
Dębnie lub wreszcie do p. W. Rad oj a w Szczerbinie pod 
Łobżenicą. Apteka zuaiduje się w mieśeie.

— * Najmniejsza norma pensji dli nauczycieli elemen­
tarnych. Z krubskiego powiatu piszą do Pos. Ztg.: Dla na­
uczycieli elementarnych na prowiueyi interesującą zapewne bg- 
dzie'rzeczą dowiedzieć się, że przy sposobności odbytój nieda­
wno temu rewizyi przez rejencyjnego radzcę szkolnego patia 
Lukę w Piaikacb nauczycielom radosnój udzielono wiadomości, 
że jeszcze w tym roku wszyscy nauozyciele w Ks. Pozuańskićm 
pobierać będą przyuajmićj 250 tal. roaznój pensji przy wolnćm 
pomieszkaniu i że pensya ta liczyć im się będzie już od ubie­
głego 1 stycznia, że zatćm za ozas przeszły będzie dopłaconą.

— * Sposób przechowywania mięsa. Chcąc wśród lata 
przechować przez dłuższy czas mięso w stanie świeżym i sma­
cznym, kładzie je Japończyk, jak donosi Deutsch. Land. 
Ztg., w wazę poroelanową i polewa nasamprzód ukropem tak, 
żeby zupełnie pokrywał sztukę mięsa, potćm leje na powierzchnią 
wody t,le oliwy, żeby ta unietnożebuiła przystęp powietrza. — 
Tak schowane mięso ma się trzymać bardzo dobrze. Stężenie 
białka na powierzchni już pod ukropem także podobno wpływa 
na powstrzymanie psucia.

— * Z życia „dobrotliwego“ cesarza Ferdynanda. 
Zycie cesarz» upływało bardzo spokojnie, jednostajnie i ściśle 
było uregulowane. Szozsgótniejsze znajdował upodobanie w 
grze na fortapianie, w chodowli kwiatów i przypatrywaniu się 
z okna zamku hradczyńskiego zaciągającej wśród odgłosu mu­
zyki warcie zamkowój.- Cesarz cieszył się bardzo, gdy warta 
zamkowa z wielkim przeciągała hałasem a oficer dowodzący 
krzyczał, ile mu tylko stało piersi. Mówi! tedy sam do siebie: 
„No, ten cieszy się, że wysłano go do mnie.“ Oficerów i żołnie­
rzy straży zamkowój podejmowano hojnie u stołu dworskiego. 
Natomiast zasępiało się oblicze cesarza, gdy oficer nie poinformo­
wany należyoie o slabój stronie monarchy sprawował się cicho. 
„Nie wiem doprawdy — mówił wtedy do otaozająoych go — 
com zawinił temu porucznikowi? zdaje się mnie nie lubić!“

Na dworze monarchy odbywały się od czasu od czasu wie­
czory muzykalne, nigdy bale i obiady. W wieczorach tych brali 
zwykle udział wiolonczelista Laub i pianista Aleksander Drey- 
szok, obaj niepospolioi artyści. — Jednego razu egzekwował 
Dreyszok fantazyą na temat Marty, ulubionój cesarza opery, 
gdy wtćm zbliżył się ku niemu cesarz i zagadał: „Mój kochany 
Dreyszok, tylu już widziałem na moich salonach pianistów, wi­
działem Czernego, Thalberga (Dreyszok skłoni! się nizko, pe­
wny że czeka go najwjżrzy komplement) grywał u mnie i Liszt, 
leoz żaden tak się nie pocił jak ty — żadeu.“

W piątek wielki stawiano zazwyczaj na stole cesarskim 
karpia w szarym sosie. Jednego więc takiego piątku sędziwemu 
mouarsze szczeg,lnićj smakował ów karp, którego sporządzenie 
nader było kosztownćm i wiele wymagało zachodu. Fo pier­
wszej porcyi zażądał drugiój. Ponieważ jednakże dyeta u cho­
rowitego monarchy główną odgrywała rolę, przeto powiedziano 
mu, że uie ma ani kawałeczka, że wszystko zjedzone. Cesarz 
się chmuizył, dąsał, musial jednak poddać się twardej konie­
czności. Po ob.edzie wola do siebie mistrza dworu i pyta: „I e 
funtów dostarczyłeś pan dziś ryb, a zwłaszcza karpia?“ „Cen­
tnar, najj. panie, dla całego zamku.“ „Tak, oeutnar! Otóż na 
przyszłość musisz dostawić dwa oentnary, bym i ja mógł do­
stać drugi kawałeczek.“

Jeszcze ¡edna anegdota. Pewnego dnia udzielił cesarz po­
słuchania znanemu mu jeszcze w Wiedniu pułkownikowi. „No, 
co tam słychać, jak ci się powodzi?“ zapytał cesarz. „N. panie, 
nie najlspićj. Zdrowie mi nie dopisuje, muszę niemal co rok ra­
tować je kąpielami, bez tego ani sposób żjć diużój.“ „Wiesz 
co — odezwał się na to cesarz — dam ci dobrą radę, idź na 
pensyą. Odkąd jestem na pensyi, zdrowie mi jakoś siuży i nie- 
zgorzój się powodzi.“ Czy pułkownik posłuchał zdrówój rady, 
nie wiemy.

W ostitn cb latach cesarz raczej wegetował niźli żył. Od­
pędza! od siebie księży, kt rymi się dawniej otaczał, przeczu­
wając w nich zwiastunów śmierci. 8pał nieraz za jednym za­
chodem przez godzin czternaście. Jadł, kiedy miał apetyt, bez 
względu, czy to było we dnie czy w nocy.

Ferdynand był pierwszym od czasu Rudolfa II monarchą 
austryackim — który z ¡mieszkał na zamku kró lewskim w 
Pradze.

O majątku, jaki pozostawił zmariy oesarz Ferdynand —- 
sprzeczne ciągle obiegają pogłoski. Mówią o 60 do 100 milio- 
naoh a nawet o 150 milionach. Pewnem jest, żj zmarły nale­
żał do najbogatszych w Europie ludzi i ie ubodzy i różne za­
kłady i instytuoye znajdywały w nim wspaniałego dobroczyńcę. ' 
Gdy utrzymanie całego dworu nie kosztowało nad pół miliona
złr., budżet dobroczynny obciążonym był dwoma milionami. _ j
Pierwotnie spadkobiercą cesarza Ferdynanda miał być arcy- ' 
książę Maksymilian, późniejszy cesarz Meksyku, ulubienieo ś. p. 
Ferdynada. Gdy tsn jednakże zginął śmiercią tragiczną, zrobił 
śp. Ferdynand zapis na cesarza Franciszka Józeta. Mówią, że 
oesarz Ferdynand błagał ze łzami Maksymiliana, by dał spokój 
awanturniczej podróży, a gdy przedstawienia ua nie się nie zdały 
dał mu stryjowskie błogosławieństwo a z niórn 5, a według in- 
nyoh 10 milionów złr.

— * Niejaki p. Marcello Massarenti odkrył w Ra­
wennie portret Rafaela, który o ile się zdaje, byi przez sa­
mego mistrza malowany. Portret ten znajduje się obsenis w 
Rzymie.

i — * Profesor Ricord złożył w tych dn ach w hołdzie p. '
. Wallon, ministrowi oświecenia w Paryżu, 50 egzemplarzy „Filo- 1 
I zofii natury“ w języku trancuzkim, dla bibliotek Rzeczypospoli- ' 

tej francuzkiej, z własnoręcznym listem autora. Minister przy- i 
jął Un dar dra Levittoux z Warszawy z podziękowaniem. i 

i — ’Bodajto być skąpym, jak niejaki Bagnacavollo 
w Romanii, we Włoszech, zmarły niedawno. Za życia żył on 
tak skromnie, że otoczenie jego było zgorszone a ci, którzy'

, znali świetny stan jego majątkowy, robili mu nawet wymówki. 
„Po śmierci za to będziecie mnie błogosławili“, odpowiedział 
spokojnie Bagnaouvollo. I w istocie pozostawił teraz milion 
lirów na same cele dobroczynne, lubo na swój pogrzeb zapisał 
tylko 50 lirów. Dom syój przeznaczył miauowicie na zakład 
kalek, któremu zapewnił odpowiednie uposażenie; nadto zaś 

. znaczne iundusze legował na zakład sierot i szpital.
i — * Kalendarz. Jutro w czwartek .dnia 16 lipca Ro- 1 
! zesłanie św. Apostołów; w kalendarzu słowiańskim Ra- 1 
< dosława.
j Wschód słońca o godzinie 3 minut 56, zachód o godzinie i 
, 8 miuut 14. ;
' Dnia 15 lipca 1410 zupełne z.desienie Krzyżaków pod 

Grunwaldem. — 1809 Polaey zajmują Kraków. 1

i tylko miłe może na podróżnyoh zrobić wrażenie, do czego 
przyczynia się piękny park hr. E. Ponińskiego.

Na tutejszój poczcie zaabonowano w bieżąoym kwartale 
wszystkich pism polskich sto kilkadziesiąt egzem darzy. Naj- 
więcć) abonentów liczy Dziennik? o znański i Przyjaciel 
Ludu. Co dopićro wymieniona liczba ogólna nie jest zbyt 
wielka a na stósunki miasta i okolicy za mila. Zasłu­
guje przytćm i to na wzmiankę, że mamy tu takich Polaków, 
którzy wolą abonować i uwzględniać bardziój pisma niemieckie 
aniżeli własne, którzy prywatnie dla siebie obok jedynego pisma 
polskiego kilka utrzymują pism niemieokich, że mamy dalój tu 
tćż takich, w których lokalach obok jedynego pisma polskiego 
kilka utrzymują pism niemieckioh, że mamy dalej tu też takich, 
w których lokai-ch obok jedynego Dziennika Poznań­
skiego aż kilka wyłożonych jest pism niemieckich dla gości. 
Przekonałom się także, że pisma dla kla3 średnich z wyjątkiem 
może Przyjaciela Ludu zbyt mało liczą tu abonentów. Do­
wód najlepszy, że naszćj klasie średnićj, że naszym przemysło­
wcom utrzymywanie pism czasowych jest jeszcze zupełnie obo- 
jętnórn, żs nie znają korzyści, któreby bez wątpienia odnieść 
mogli z pilnego czytywania i utrzymywania pisemek dla nich 
prz, atępnych. Czytanie pism politycznych, pism peryodycznycb 
przyczynia się nadzwyczaj do rozbudzenia życia umysłowego, 
do rozwoju uaszego społeczeństwa i już dla tego samego, po­
minąwszy inue tysiączne korzyści, powinniśmy utrzymywać po­
dług stanu 1 możności jakąbądź gazetę.

Żniwo zapowiada u nas dość pomyślny rezultat. Żyto 
wyda po większój części pion dobry, również i pszenica zapo­
wiada korzystny zbiór, a reszta gatunków zboża zadowoli także 
w mniejazćj lub większej części wymagania naszych ziemian. 
Jarzyny zadowalniają w ogóle, nismniój sprzęt trawy i koui- 
czyny można nazwać pomyślnym.

Co do gradów, które niektóre okolice Wielkopolski wielką 
nawiedziły klęską, zrządziwszy lóluikom znaczne straty, można 
powiat nasz nazwać szczęśliwym, gdyż, jak mi wiadomo, nawie­
dził grad tylko pcla w okolicy Ż 'rkowa, a mianowicie te, które 
do plcszewskisgo przylegają powiatu. Straty mają być tam 
przecież, Btósunkowo do strat w innych okolicach, nie zbyt 
znaczne.

Rogatka znajdująca się pod wsią Ozarom, na ż.Jrówce 
wiodącćj ztąd do Miłosławia, ma być na nowo wydzierżawioną 
od 1 października r. b. w terminie, wyznaczonym na dzień 22 
lipca rb. w biurze radzey ziemiańskiego we Wrześni, na co się 
zwraoi uwagę mających chęć wydzierżawienia tójże. Każdy 
z licytujących wiuieu złożyć 100 tal. kauoyi. O waruukach lioy- 
taoyi i kontraktu dowiedzieć się można w biurze radzey zie­
miańskiego w zwykłych godzinach siużbowyoh.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wycbodząoego we Lwowie 

wysze.il z druku nr. 28 i zawiera: Wędrówki po kraju przez 
Wł. Ordona. — Byle wyżćj, powieść Miobała Bałuckiego d.) — 
Studya o sztuce w Polsce: Jan Matejko przez Józefa Rogo- 
sza (c. d.) — Ostatni z Romauowych, oryginalne pamiętniki 
z czasów carycy Katarzyny II. (c. d.) — Ismailia, podróż S. W. 
Bakera w głąb Afrykb — O stanowisku filozofii dra Karola 
Libelta przez dra A. Moliokiego (c. d.) — Opryszek, poemat 
Maryi B. (c. d.) — Idealiści, powieść Jana Lama (c. d.) — Ta­
jemnicza wyspa przez Juliusza Verne (c. d.) — Pogadanka Jana 
Lama. — Wystawa obrazów w Paryżu w r. 1875 przez J. S. 
Chamca (dok.) — Bibliografia. — Wiadomości ze świata. — 
Rozmaitości.

— Dziennika Mód wyszedł z druku nr. 19 i zawiera: 
Od wydawnictwa. — Opisy rycin. — Opis ryciu kolorowanych.
— Słówko o poręczonych kosmetykach. — Korespondenoya. — 
Szarada. — Od wydawniotwa. — Drażliwe kwestye. — Kolizye 
obowiązków, szkic psychologiczny przez J. Cborośuickiego (c. d.)
— Wrogom po krwawych gwałtaoh dokonanyoh na Podlasiu, 
wiersz przez Hugona Wróblewskiego. — Z życia Van-Dycka, 
noweli przez M. Mćry. — Otwarcie teatru w Poznaniu. — 
Z kraju i świata przez Omikroma. — Biblioteczka. — Iassraty.
— Ilustracje i dodatki: 75 drzeworytów w tekście. — Rycina 
kolorowani i arkusz obejmująoy kroje i wzory haftu.

— Bartnika Postępowego wyszedł z druku nr. 13 i za­
wiera: Utrapienie nasze. — Prot. dr. Staneoki: Z meteorologii. 
— S. Padlewski: Wybór dla klimatu naszego stósowuyoh ga­
tunków jabłek. — Z P dola: Rada na złe czasy. — Roboty 
pasieeznicze i ogrodnicze w lipou. — Ruch stowarzyszeń. — 
Odoowiedzi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 lipca.

BAZAR. (Ir. Bniński Józef z Królestwa Polskiego,’ hr. Miel- 
żyński z Pawłowic, Żdtowsri z Ujizdu, Bojanowski z 
Krzekotowio, Dobrugojski z familią z Drożdżyn.

HOTEL DE PAltIS. Laskowski z Wronaw. Hubner z Płaczek 
Topolski z Strzeka, Kaphan z Środy, Lavysohn z Iaowro- 
cławia, Łabęoki i Frgiński z Tulec.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Leser z żoną z Bojanowa, 
Ilecker z Stargaidu, Ilamiński z Warszawy, Porędowsju z 
Królestwa Polskiego.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 3.» maja 1875 r.

A) I. W ltieru lku z Poznania do Wrocławia.
7 i , . i pociąg 1 11 poc. 1 III poc. 1IV nor*.

giidymin.lgod. min.¡ god min. god. w i u
z Poznania.................. 5 4 11 — 4 4 7 5
z Mosiny....................... 6 25 11 20 4 29 7 30
z Czempinia .... 5 41 11 3 i 4 48 7 49
z Kościana.................. 5 55 11 50 6 4 8 6
z Starego Bojanowa. . 6 8 12 -4 5 20 8 22

przybywa
z Leszna ...... 6 37 12 27 5 49 8 43
z Rydzyny .................. 6 63 12 39 6 4 wieczór
z Bojanowa.................. 7 12 12 53 6 20
z R twieza.................. 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrooławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór
IŁ W kierunku z Wrocławia do Poznania.

Wychodzi
z Wrocławia ....
z Rawicza...................
z Bojanowa...................
z Rydzyny ..................
z Leszna ..................  ,
z Starego Bojanowa . .
z Kościana...................
z Czempinia...................
z Mosi.iy.......................
przybywa do Poznania.

(A. B. C.) Września, io lipca. (Kolój. — Widok 
Wrześni. — Pisma polskie. — Żniwa i urodzaje. — Grady. — 
Dzierżawa rogatki.)

Nowo otworzona kolój wpływa tutaj nie mało na rozwój 
i handlu i przemjslu, przyazćin urozmaica się życie jeduost-jue 
: mieszkańcom małego miasta. Powstały zaraz nowe składy węgli 
! szląskich, a pomiędzy niemi, o ile mi wiadome, także jeden pol- 
i ski. Przy z ozy spedytorskie ułatwiają kupoorn i przemyslo- 
! wcom przywózkę towarów z kolei; doróżki odwożą podróżnych 

Da dworzec i do miasta, a wkrótce ma być urządzony omnibus. 
; Przed przybyciem i odejściem pociągów droga prowadząca 

z dworca do miasta ożywiona; jednych wabi wycieczka na dwo- 
izec, aby U przyjrzeć się ruchowi na kolei lub przywitać się

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Konkurs żniwiarek. Toruńskie Towarzystwo rólni- 

cze, niemieckie, odbywało dziś, jak pisze Gaz. Tor., próbę żni­
wiarek w celu wymiarkowania zalet rozmaitych systemów. Przy 
tćj sposobności po raz pierwszy oglądaliśmy Warszawiankę 
pomysłu p. Gr ubiń s ki eg o, daremnie wyczekiwaną,na zeszło- 
rocznćj wystawie toruńakićj a premiowaną tego roku na kilku 
konkursach w Niemczech. Sąd ostateczny pozostawiamy natu­
ralnie komitetowi Towarzystwa, który następnie podamy. My 
z naszćj strony donosimy tymczasowo, że było kilkanaście żni­
wiarek z rozmaitych systemów, pomiędzy któremi Warsza­
wianka szezególniój na siebie zwracała uwagę. Różni ona się 
w kilku ważnych rzeczach od sytemów dotąd znanych. Nóż i 
palce zachwytujące nożyozkowato zboże na pniu a więo oały 
system koszenia jest prawda ten sam, co przy innych. Tym­
czasem mechanizm wprawiający w ruch uóż i grabie zupełnie 
odmienny. Wjnalazua ominął tu szczęśliwie używanie skompli­
kowanych trybów, a szozególnój kół z zębami, które łatwo się 
wyłamują a jeszcze łatwićj przy używaniu nabierają słomę i za­
wodzą. Mechanizm wprowadzający nóż w ruob tam i napowrót 
zas.dza się na linii wężykowatćj, która wyżłobiona jest w kole, 
w środku; w linii tćj stanowiącći rowek chodzi stempel prowa­
dzący nóż. Koło to muiój więcój 15 centimetrów szerokie, słu­
ży zarazem za kolo wozowe do posuwania calój machiny naprzód, 
a że jest jakby pudło szazsluie zamknięte, więo oały meobanizm 
ruchu w sobie zamyka i od wszelkiego zanieczyszczeni* ohroni. 
Grabie nagarniające zboże ku nożowi mają tę oryginalność, że 
uietylko nagarniają, ale zarazem i pokładają^ oo nagarnęły, w 
kierunku poziomym, przez eo robota noży tóm pewniejsza i ła­
twiejsza. Już na samo wejrzenie Warszawianka zaleca się 
prostotą; nie widać bowiem tych przeróżnych kót i kółeczek, 
które są istotną częścią innych systemów. Mówiouo nam, że 
przy tutejszóm występowaniu swujóm Warszawianka zuży­
wała najwięcój siły pooiągowój, jak dynamometr przekonywał, 
oraz że pracowała z pewnym łoskotem. Tymczasem zważyć 
należj-, że występowała najprzód na glebie nierówniej, na którój 
nos przyrządu po części zorywać musial kupy ziemi, a potem 
cięła zaraz po (leszczu zboże i chodziła po roli oblegająoój na 
kolach. Co do łoskotu, ten spowodowało ramię w motorze,
które podczas transportu koleją żela cną złamało się i tu na­
prędce dorobione bj’ć musialo, a więc niedostósowane było w 
zgięciach i ztąd przeciw zasadzie systemu w łożysko udarzało. 
Jak się rzekło, sąd o konkursowym popisie należy naturalnie 
do odnośnej komisji, która jako złożona z znawców wszystkie 
mementa uwzględni. Sąd komisyi podamy następnie.

Bydło. Berlin, 12 lipoa. Na sprzedaż wystawiono: 
1685 sztuk bydłi rogatego, 404» szt. nierogaoizuy, 1549

sztuk cieląt i 26,164 gzt. skopów.
Dowóz dzisiejszy bydła rogatego był o jakie 500 #zt.

mniejszy niż przed tygodniem, dla czego żadnyoh prawie reszt 
nie pozostało, a targ byłby został ryohlej wyprzątniętym, gdyby 
sprzedający nie bj li z razu żądali cen za wysokich. Towar prze­
dni doszedł do 57-60, średni do 44—50 a pośledni 36 —40>br 
po 100 funtów wagi mięsa — I interes także oo do nierog»- 
oizny polepszył się dzisiaj nieco, oo przypisać zapewne należy 
chłodniejszemu powietrzu; za towar przadui płaoono do 60, w 
przecięciu 55—58 Jljp po 100 funtów wagi mięsa. — Za cie­
lęta płacono z powodu wielkiego dowożę tylko średnie ceny. 
— Go do skopów ograniczyły się żądania tylko na towarze 
do rzezi zdatnym; pouieważ jednak sprzęt żyta obecnie już się 
rozpoczął, przeto spodziewać się można z pewnością, że nieba­
wem i skopy chude będą więcój żądane, które na śoiernisku 
upaść się będą mogły; za towar dobry płacono 22—24, za śre­
dni około 18 po 45 funtów.

Wiadomości giełdowo.

etieLil» pokuaasiłka, 14 lipca.
Poznań, 14 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: poobmurue
Zyto: apok. j
Goua wypowiedzialna —Wypowiedziano — ctr.

lipieo 150.— , lipiec-sierpień 149.— sierpień - wrzesień 149_
wrzesień-październik 144.—, jesień 149.—, paździer.-listonal 148 
listopad grudzień 148.—. ’

Okowita: bez interesu. Geua wypow. —._. Wypow.____
litrów, lipiec 52.79—, sierpień 52.90, wrzesień 53.20-30, naźdz. 
52.80, listopad 51.40, grudzień 51.40.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.—źąd.
_ (Wj Poznań 14 lipes. Ceay inąiii. Pszenna nr 0 i 1 

lo-lG.óO At, rż^uZur. 0 i i, 11-1 j.oJ Al. pr 50 kiło.
14 lipoa. Hrzęd rwe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3^% list, zastawne____ż
4% nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 95.70 żad’’ 
akcye banku prowmu. 97.- ż., 5«/0 oblig. pro wino. — ż 5«/’ 
oblig. powiatowe 10¡.25 ż., 5% oelig. rnelior. Dury — ‘żaą 
4j0/« obiig. powiat. 97.75 żąd., 4“/» oblig. miejskie 11. emisji — 
płac., 5% obtig. miejskie — plac., pruskie 34«/. obli-r aia^a 
państw. 91.80 ż., 4»/. poż. państw. - 4.,kouso,. pożyczka 
państw. IOo. jO z., pozyoz. premiowa 134.75 ż., 5»/0 pożyczka 
związ.półn.-niem. —plac., ,ool.6%listy zast. — poi. 4»/0 listy likw 
70.90 ż, akcye zakład. To w. kolei star.-pozn. - - z?ąd akeZa 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żą ł., akcye kolei maron.-pozn
20.7o ż., rosyjskie baukuoty 279. - p., zagraniczne banknoty -___'
plao., akoye Telluśa —p., akcye Kwiieoki, Potoaii i Sp 
pł., akoye banku wsoh.-uiemieo. 78.30 żąd., akcye banku wach, 
ciem, produkt. — płac.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 150.— m. na 
lipiec r50. , lipiec-sierpień 149. —, sierpień-wrzesień 149 — 
na jesień 149.—, wrzssiań-październii 149.—, paźi.-list. 143. ’

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.70 mar 

lipiec 62.70, sierpień 52.9J, wrzesień 5320-53.30, paźdz. 62 80 
listopad 51.40, grud. 51.40. ’ p

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (baz beczki) —.— m.

Towar

1 pociąg II poc. 111 poo. IV poc
Sod. min god. min. god min god. min

6 50 12 24 6 30
8 25 1 47 8 6
8 40 2 1 8 23
8 64 2 14 8 38
9 14 2 38 6 38 9 3
9 36 2 52 7 l 9 26
9 52 3 7 7 18 9 45

10 7 3 21 7 35 10 3
10 24 3 36 7 54 10 24
10 48 3 55 8 17 10 47
z rana po polud. wieczór wieczór

B) I. W kierunku z Poznania do Stargardu

Wychodzi
z Pozn&uia .... 
z Rokietnicy . . .
z Szamotuł .... 
z Wronek ....
z Miały..................
z Dracka..................
przybywa do Krzyża

I pociąg |. U poc. ¡ Ul poc. IIV poo.
god. min. god. min. god min. god. min

11 — 11 31 5 33 6 33
11 22 11 54 6 10 7 22
11 42 12 16 6 48 8 10
12 4 12 40 7 28 9 1
12 28 1 3 8 6 9 53
12 35 1 12 8 23 10 10
12 44 1 2! 8 31 10 25
prz. poł. w nocy prz. poł.

II. W kierunku z Stargardu do Poznania.

Wychodzi
z Krzyża 
z Dracka 
z Miały . 
z Wronek 
z Szamotuł

■ i"i ‘us pizywnac się z Rokietnicy . . . ,
z przybyłą dawno me widzianą osobą, inni znów strudzeni po- i przybywa do Poznania. 

„ ------- --------------------- — drózą udają się do miasta dla pokrzepienia sił i wypoczynku.
Suiua 140^102 68 i©ii. ? Września przedstawia się z dworca nadzwyczaj pięknie i

1 pooiągj II poo. I III poc. IIV poo.
od. min. god. min. god. min god. min
2 {9 5 1 2 — 5 20
3 8 5 14 2 9 5 37
3 18 5 31 2 19 6 3
3 44 6 13 2 45 7 4
4 11 6 56 3 11 8 —
4 31 7 31 3 31 8 48
4 56 8 3 3 55 9 30

z rana z rana PO poł. wiecz.

w mieście Poznaniu 
dnia 14 lipoa 1875 roku. piękny, 

mark. fen.

-----------r-
áredni.

mark. ’e¡i.
pośledni, 
mark. fen.

Przenioy . . szefel po 50 kilo 9 8J 8 90 8 6Jóyta................... .... 8 _ 7 80 7 50Jęczmienia ... 7 10 6 90 6 50Owsa....................... 8 20 7 60 7Grochu do gotów. . — -,
- na paszę ■ —. __ __ ■

Rzepiku zimowego 12 75 12 50 12 30
Rzepiu zimowego • 12 80 12 50 12 30Rzepiku latowego ■ •
Rzepiu latowego • -
Tatarki -
Kartofli _
Wyki — _ _
Łubinu żółt.

- niebiesk. • _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. _ _ _ _ -
Koniczyny białój _ - _ —
Grochu białego ... • — — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
piękny średni pośledni

Pszenioa..................
Żyto.......................
Jęczmień ... .
Owies...................
Groch do gotowania 

-Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy i. . 
Rzep latowy . . . 
Tatarka . . , . . 
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ _ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .
Groobu białego . .

80 8 90 8 60
— 7 80 7 50
10 6 90 6 50
20 7 60 7 —— — — — —
— — _
75 12 60 12 30
80 12 50 12 30
— — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

—
875.
» w a.

(¿lelda bydgoska, 13 lipoa, 
Pszenica: 171-186 w.
Żyto nowe 144-152 m,

wysze.il


4
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Bzepik 243-253 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi eiektywnćj.
Okowita: 52 m. per 100 litrów a 100 °/0.

Bieliła berlińska, 13 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-200 marek wedle 

gat. żąd.; żółta szląska 190 marek z dworca płac., na lipiec 
i lipiec-sierpień 202-200, wrzesień-październik 208-205, paźdz.- 
listopad 209|-207(, listopad-grudzień — marek płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 143-164 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie--------- marek z kolei i franoo
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworoa płao., na lipiec i lipieo-sierpień
149-147|------- , wrzesień-październik 151-150, październik-listopad
1511-150 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galioyjski i węgierski 120-156, rosyjski 125-175, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 145-163 m. z dworca pł., na lipiec 160-164, lipiec-sierpień 
160, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 152|, paździer- 
nik-listopad 152-151j marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., na paszę 
152-175 marek płao.

Kzep per 1000 kilo — marek.
lik per 1000 kilo 250-260 marek płao.Bzepi

MąsamMMmMM

Dnia 10 bm. zakończyła ży­
cie po długich cierpieniach w 
Szainrajówce p. Białocerkwiąśp.

iPanlinaz Zakrzewskich!
Chodacka.

Pogrzeb odbył się w Białocer- 
kwi d. 13 mb. (3780)

OGŁOSZENIE.
W konkursie do majątku spółki handlowej 

W. Kiliński & Comp. jako też do prywatne­
go majątku kupców W. Kiliński i Ludwika 
Mieczysława Hyrszielda w Poznaniu zamel­
dował następnie prowincyalny bank na akcye 
w miejscu pretensyą w ilości 750 Mr.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 19 lipca 1875r.

przed południem o godzinie 11-tej 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowóm Nr. XI wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensje swe zameldowa­
li, uwiadamia. (3781)

Poznań, dnia 8 lipca 1875.

Król. Sąd powiatowy.
Dentysta

St. Kasprowicz.
Z pomocą gazu azotynkowego (nazwanego 

Nitrosygen albo Lacbgas z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie wprawia pacyenta ten 
gaz) wyry wam ł ęby bez bólu. Poznań 
Wilhelmowska ul. 17. (3698)

Tapety i rolosy 
Zakład lltograficz. 
Regestra gospod. 
Alfenidę Clirlstofla
poleca po najtańszych cenach, handel
niateryałów piśmiennych i 
galauteryi (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet fr.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenach

Anty kw a riiia E. Callłera
w Poznaniu.

Btaryclimonet i medali
polskich

poszukuje antykwarnia

E. CÁLLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

Berlin, 13 lipca.

Olei rzepiowy per 100 kilo w miejscu —.— marek 
bez beczki, —. z beczką pł., na lipiec i lipiec-sierp. 59.3-59, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 60.2-60 marek pł.

Olćj lniany per 1OO kilo w <aie)ssu 58 marek.
Olój skalny per i00 kilo w miejsou 25. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsce bez beczki 54. marek, 

ze spichrza — marek płac.; na lipieo i lipiec-sierpień 54.3-53.6-8, 
sierpień-wrzesień 63.3-54.8—, wrzesień-paźdz. 55.5-2-4, paźdz.- 
listopad 54.2-6-4 marek pł.

* «łąka. Berlin, 13 lipca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50-----Jty, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

CiieSda wiseUwska, 13 lipca.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się ; na lipieo 144, lipiec sierpień 

144------ , sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 147-148, paź­
dziernik-listopad 148, listopad-grudzień 148.50 marek płacono. 

Pszenioa: per 1000 kilo 178, wrzesień-październik 190
marek pł.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 142 żąd. 141.— pł., lipieo-sierpień

142 ż., wrzesień-paźdz. 140, październik-listopad — marek płao. 
Rzep per 1000 kilo 270 marek pl.
Bzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejsou 58.50 

marek żąd.; na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 58 żąd., 
wrzes.-październik 67.15, wczoraj 57 m. pł., październik-listopad 
— m. żąd.

Walne Zebranie
»Towarzystwa pożyczkowego

przemysłowców miasta Poznania
Spółka zapisana (3777)j

odbędzie się
^na sali hotelu saskiego w piątek d. 30 lipca 1875]

o godzinie 6tój wieczorem.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego;
2. Przedłożenie półrocznych rachunków (§ lOb Ustaw);
3. Sprawa wyboru Rady nadzorczćj;
4. Zmiana Ustaw;
5. Wybór komisyi rewizyjnej (§ 43 Ustaw);
6. Wnioski członków.
Poznań, d. 13 lipca 1875.

Rada nadzorcza.
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52.— marek pl.; na lipieo i lipieo-sierpień 52.20-52 płac., sierp - 
wrzesień 62.50-60, wrzesień.-paźd. 52.90, na wrzesień sam 52.70 
marek płao.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową, 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
piękny średni pośl. towar.

Rzep.............................. 25 — 23 50 22 50
Rzepik zimowy . . . 24 75 23 50 22 50
Rzepik latowy .... ,— — — — — —
Siemię lniane . . . . — — — — — —

Mm sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 14 lipca.) 

SÄCZECIIV, 14 lipca 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na lipiec 196. 
na lipiec-sierpień 196. 
na wrzesień-paźdz. 203.

Żyto: słabo 
na lipieo 147. 
na lipieo-sierpień 147. 
na wrzesień-paźdz. 147.50

Olój rzep.: —

Okowita: 
w miejsou 53. 
na lipieo-sierpień 53. 
na sierpień-wrzesień 53.60 
na wrzesień-paźdz. 54.

Owies — 
na lipieo 164 
na lipiec-sierpień 160

Uwiadomienie dla budujących.

Spiegelberg, Hager &, Co.
Przedsiębiorcy generalni dia wykonania budowli
a-o główne Berlin Schiitzenstr. 17 Filia Poznań Wodna ul.Biuro główne Berlin Schiitzenstr. 17 Filia Poznań Wodna ul. 1.

podejmują się:
Wykonania budowli wszelkiego rodzaju drogą dla każdego 
budującego raajttygodniejszil i najliorzystniefszi$ gene- 
rafiiój entrepryzy g»o cenach jak najtaniej unormo­
wanych za metr kwadratowy zabudowanej przestrzeni.

Dopłaty w żadnym razie miejsca nie mają. 
Wygotowania wszystkich odnośnych rysunliów, projektów, 
kosztorysów, rysunków polieyf«rycia, taks i t. d. 
Parcelowania większych kompleksów jako tćż potrzebnej do tego re­
prezentacji generalnej, Informacya i rady udzielają się w go­
dzinach do mówienia od 9 — 12 przed południem. (3774)

1.

2.

3.

Talar.
czyli 64,500 marek do ulokowania na długi czas w jednćj lub dwóch sumach 
na hipoteki dóbr bezpośrednio po landszafcie.

Refłekt. zechcą się zgłosić do Domu handl.

Aleksander Chrzanowski
(3740) w Toruniu (Thorn WPr.)

Towarzystwo kolei poznasi- 
sko-kluczborskićj.

Z powołaniem się na § 7 statutów 
Tow. wzywają się, niniejszem właścicie­
le arkuszy kwitowych na podpisane 
akcye zakładowe Towarzystwa kolei 
poznańsko-kluczborskiej Nr. 1.4. 14. 
15. 19. 20. 27. 31.40.45.47.48. 
63. 64. 78. 87. 88. 90. 93. 97. 98. 99. 
100. 102. 103. 104. 105. 113. 114.
120. 121. 125. 129. 132. 136. 137.
143. 144. 149. 151. 159. 165. 166.
167. 168. 174. 181. 187. 189. 192.
194. 197. 198. 205. 208. 211. 212.
213. 224. 225. 226. 229. 236. 238.
239. 257. 271. 272.283., aby rozpisa­
ne pod dniem 18 marca rb. 2O°/o na 
podpisane kwoty, z potrąceniem pięciu 
procentowćj prowizyi od wpłaconych 
już 50°/o do ostatniego dnia kwietnia 
rb. wraz z 5°/0 prowizyi przewłoki 
od 1 maja r. b. do dnia wpłaty 
wpłacili

w Berlinie i Wrocławiu w domu 
bankowym Jakóba Landau

w Poznaniu w prowincyonalnym 
banku akcyjnym najpóźniój do (3776

31 sierpniu rb.
za okazaniem lub przesłaniem arkuszy 
kwitowych, w przeciwnym bowiem ra­
zie postąpi się przeciw nim wedle 
przepisów cyt. § 7.

Wrocław, 5 lipca 1875.
Rada nadzorcza.

Dr. Honigmann.
E- ho Pozn. Nr. 8 co tylko opuścił prasę.

Rycina (zawieszenie Wiarusa) i szarada. Po­
jedynczy Nr. 5 sgr sprzedaje księgarnia Rey- 
znera, (J. Morgenstern) Wodna ul. 15. Abon. 
3 m. przyjmują poczty i eksp. Echa Pozn.

Przeciw cierpieniomorganó w moczowych.
Stacya kolejowa Zdrój O wiskO Sezon

Wabern § dl WH1P1I ff'AII od l maja do 10
pod Cassel. ™ WL/JML® października.

Wody mineralne źródła .Jcrzrgo-WiUtora (Szczawnica), źródła He- 
leiiy, (solanka), od wielu wieków znane jako środek specyficzny przeciw kfllllieiliowi 
nerkowemu, katarowi pęcherz», kurczom pęcherza itd. błęd­
nej nienstrnacyi, błędnicy, ubóstwu brwi, cierpieniom nerwo­
wym itd. rozsyłają się w każdej porze roku w % butelkach.

Mieszkania w domu kąpielnym i europejskim dworze (Euro­
päischer Hof), w blizkości głównego źródła jako też w wielu domach prywatnych.

Kąpiele bogate w kwas węglowy od 15 maja do 15 września.
Zapytania, zamówienia itd. przesyłać należy (dokładnie).do inspekeyi towa­

rzystwa akcyjnego wildwngskich źródeł mineralnych w zdro­
jowisku Wildlingen. (Inspektion der Wildunger Mineralquellen-Aktien-Gesell-1 
Schaft in Bad Wildungen.) _ (2l27) j

Świeży nalew powyższej wody mineralnej do nabycia w Poznaniu u pana dr. j 
Mankiewicza.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i ITIanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

HYDROCLYSE

na lipiec 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56.60

Olój skalny: 
na jesień 11.

BERLIN, 14 lipoa 1875. 
Stan powietrza: pochmurne.

Pszen. słabo' 
na ilpieo 
na wrzes.-psźdz.

Żyto spok. 
w miejsou 
na lipieo 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Olój rz. spok. 
w miejscu 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków. spok. 
w miejsou 
na lipieo-sierp. 
na sierp.-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

kurs kurs kurs kurs
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: spok.
198 50 na lipieo 164 —
204 — Olćj skalny:

w miejsou 24 50
14Û Gal. kol. Kar. Lud. 102 75
148 Pruskie oblig. p. —

148 Nowe pozn. list. z. —

150 Pozn. rent, listy —
Kolej żel. państ. 509 —
Lombardy 168 —Ö» Aust. losy z 1860
Wioska renta 71 90ÖÖ Amerykany 98 40
Austr ako. kred. 398 -
Pożyczka turecka 39 75

— — 7| proc. Rumuny —
53 60 Pol. listy likwid. —
54 70 Rosyjs. banknoty —
55 — Austr. renta sreb. —

Usp. stale

BæKSSSSr;

lórniezanina ^Ś^ta "h.
■ Przedpłata, kwartalna wynosi na pocz- 
i tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
I co 2 tygodnie w małym półarkuszyku.

pi wszelkie cierpie­
li ula nerwowe,
| każdój chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu-

anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Jianbieni- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego I Spleasa. (9

Kraty do grobów i krzyże do­
stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego niateryalii (3447)

IB. Bi l A G
Poznań, Wrocławska ulica 38.

ESENCYA
z Salsaparyli Colbcrt.

i Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 
i szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfllicznych)' 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 

aptece Dra Mankiewicza. (31)

I Grubery
• ulepszonćj konstrukcyi poleca
| po tanich cenach franco fracht 
» kolejowy (3675)

|G.FhiIipsthal,Stolp
• lejarnia żelaza i fabryka machin.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów ed<’> 
chowyeh ustępują po użyciu Rurek antii: . t. 
matycznycli p Levassenra, 23 rue de 'a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

5 tal. nagrody
temu, co mi wskaże adres dr. fil.

Józefa Sucharskiego. 
C. JLarisch

krawiec.
3786) Wrocław, Ałbrechtsstr. 30.
Wrocławska ulica Nr. 14.

Wielkie i średnie pomieszkania są 
do wynajęcia.______________ (3751) ”

Dwa pokoje i kuchnia
za 90 tal. przy Butelskiéj ulicy 7 do 
wynajęcia. (3785)

Cne Benie
Parisienne, parlant aussi l’Anglais et 
pouvant donner quelques leçons, cherche à se 
placer.

S’adresser au Dziennik Pozn. Nr. 3753.

NauczycielKa
Polka, muzykalna, biegła w francuzkićm 
i niemteckićm, praktykująca lat kilka, 
poszukuje miejsca od śgo Michała. 
Bliższa wiadomość w Eksp. Dziennika 
pod Nr. 3778.

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (21)

Okna do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukcye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

0 Moje jak najchlubnićj znane

»młockarnie
z obrotem za pomocą rze» A 

g mienia i frykcyjnego wraz g 
? z mocnym maneżem polecam 2 
0 niniejszem pod gwarancyą po ta- ® 
0 nich cenach. (3676) 0

{G. Philipsthal, Stoip.!
lejarnia żelaza i fabryka machin.

Młodemu bezżenuemu
nauczycielowi element,
wskaże się donośną, posadę na listy fr. X.
Z_63 Poznań postlagernd.

Łaskawym względom wysokiej Pu­
bliczności Poznania jako tćż prowincyi 
poleca się (3775)

kucharz prywatny 
J. Żyburski

_______ Poznań, Sapieżyński plac 7,
Pisarz gospodarczy,

kawaler, który pi zez kilkanaście lat 
pracuje w tym zawodzie, posiadający 
chlubne świadectwa i rekomendacje 
poszukuje miejsca. A. N. Nr. 94 Ja­
raczewo poste restante. (3782)

Dominium Bzuna pod Czarnkowem 
potrzebuje (3784)

pisarza gospodarczego,
osobiste przedstawienie się jest konieczne.

Dom. Chobieuice per Zbą­
szyń potrzebuje zaraz (3758)

pisarza gospod.
obeznanego z gospodarstwem podwó­
rzowym i prowadzeniem książek go­
spodarczych. Zgłoszenia fr. przyjmuje 
zarząd gospodarczy w Chobiemcach-

Rządzca gospodarczym
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpowiedniej posady. Adr. J. L. 8 
39. Poznań poste rest. (3691

Sitars papierów na giełdach berlinsklój 1 poznanskiój.

Niemlckle papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

4ł 105.75 p.
4 98.25 p.

Obligi długu państwa 92. ż.
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

3|

3j

135. ż

pruskie 87. p.
dito 4 96.60 p.
dico 4ł 102 80 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito azląskse 

dito iit. A.

4
3Í

95.25 p.
85 75 p.

4 94 60 p.
dito nowe 4 102. p.

Zachodnio-pruskie Si 86 ź.
dito 4 96.40 p.
dito 102.30 p.
dito II serya 5 100. p.
dito nowe 4 95.10 p.

f, dito ditto 4i 102.30 p.
Listy rent, poznańskie 4 86 90 p.

dito pruskie 4 97.25. p.
dito szląskie 4 97.20 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskon 4 74. p.
dito wekslowy 4 68.50 p.

Niemieo. bank hyp. v
102. ż.Meiningn. 4

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.
Jaskie stowarz. bank

-• P-
154 50 p. 
113.50 p. 
70 ż.
81.40 p. 
392.-396. i 
78.30 p. 
97. p. 
164.— p.

77 60 p. 
96. p.

Akoye przemysłowe. /

Berliński kantor drzew. 4 82.20 p. /
Stowarzysz, immol. 4 90.50 ż,/ ./
Dortmund Union 5 12.75 p/
Huty Hoerder 6 58.90 ń.
dito Laura 5 88.75 p.
dito Lauohbammer 5 27. p.
dito Marienhiitte 5 59. p.
dito Massener 4 24. p.
dito Redenhiitte 5 7. p.

Berln. Paasage. 6 25. ż.

Akoye zakładowe i obligaoye koisf
żelaznych,

Bergsko-marohijska
Jerlińsko-zgorzeliska

dito szozeoińska

83.75 p. 
47. p.
¡26. p.

Bzesko-grajsck.. 5
aiioyj ska Karo s Lud. 5 

Kolćj Rudolfa 4
Karohijsko-poznańska 4 
Górnosziąs, kol. lit.A.C 

diio iit.B. r
Austr.-lrano. kolej pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 5 
dito poi. państ. (Lomb.) 5 f: 
Wsohodniopruska kol, 

południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolćj 5
Rosyjska kolćj państ. 5 
Starogardzkp-poznań. 4| 
WarszawsWbydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p.|5

40. p.
102 25 p. 
61.40 p. 
20.75 p.
141.25 p. 
130. p. 
503-504 p.
266.25 p. 
164-165. p. 

40.80 p.
106.10 p. 
33.50 p.
111 p.
101.10 p.
— P- 
252. p.
57. p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pola. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

4 
fr.
5 
fr.
6 
5 
4

4
5

! 66.90 
64.50 
112. 
347 50
119.30 
306.

192.

88.30
84.
82.

P-
P-
ź.
P-
P-

P-
P.
?•

f ols. listy UKWiuaoyjn.
Ameryk, pożyoz. 188S
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyozka

4
5
6
5
5
8

7110 ź.j
98.30 p.
102.20 p.
99.30 p.
—. p- 
106.50 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

/
Napoleonsdory 
Imperyały / i
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Eranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.20 p.
—p. 

p.
182.95 p.
279 pł.
81 40 p.
5
6

Poznan, 14 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye

3|
4
4
5
5
4i

98.50
94.40
97 10
190.
101.50
99.

Obligaeye miejskie
dito dito

94 80

Akeye bankowe.

Frooł. bank dysk, 
wileoki, Potocki i Sp. 
biningski bank kred, 
iemieo. bank bipot. 
Meining.

76
70
- /

Szląs^ie stowarz. bank.

dito

77i
142
20.
98.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsob. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa ako. z. 
Aust. frano.tol. pńst. ak.
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z, 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd , ak.z. 
Warszawsko-wiul.ak. z,

1P8
loO

100.

108

173

72
34.

88.

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

dito.

Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.,
105.50 
100. 
137.52
91.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. akc. z 
Marchijsko-pozn. ako. z.

88
82
20.80

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Sos. listy zast. na grn. 
Sos.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

69.

92.30
63.
68 50
70.50
89.50

93.50

Drukiem i nakładom drukarni J. L Kranewekiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\158\0053.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\158\0054.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\158\0055.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\158\0056.tif‎

